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(Bieżące sprawy przedlitawskre — Ccntraliści sej
mu kraińskiego biotą ndział w obradach nad re

formą wyborczą.)

Organ austrjackiego ministra spraw zagra
nicznych Frmdblt., zaprzestawszy niejaki czas 
swego niecnego rzemiosła, poczyna nanowo wo
jować kłamstwami przeciw Polakom. Dzisiaj 
donosi, źe p' a polskie, gdy upadła myśl u- 
tworzenia polskiej milicji narodowej, donoszą 
teraz, iż minister obrony krajowej przedłoży 
Radzie państwa projekt nstawy o pospolitem 
ruszeniu, obejmujący całą Przedlitawię. Tymcza
sem pisma polskie nie doniosły tego od siebie, 
ale jako wiadomość, pochodząc z innego źró
dła, i źródło to wymieniły.

Nowa Prease bez wahania sypie dalej kłam 
stwami najwierntniejszemi co do stszego sejmu 
T iraz  donosi, że p. Pietruski nie dał posłom 
niskim zaglądnąć w ak ta  wyborcze co do p. 
Góreckiego, gdy tymczasem p. Antoniewicz w 
wilię rozprawy do godz. 10. wieczór wertował 
dotyczące ak ta  wyborcze w kancelarji sejmowej.

Rząd uchwalił, utworzyć na czeskiej tech
nice w Pradze kurs techniki kulturowej, jaki 
istnieje na wiedeńskiej akademii rolniczej.

Słychać, że p. Fiirnkranz zamierza, zaraz 
po zebrania się Rady państwa wnieść projekt, 
aby pieniądzmi, składanemi w pocztowych ka
sach oszczędności, wykupywane były długi wło
ściańskie i zamieniane na hipoteki najwyżej 
3 3/ł-procentowe.

Ur. ędowa Wiener Abendpoat uderza na za
miar Nowy Presay przedstawienia przebiegu te
gorocznej przedlitawskiej kampanii sejmowej w 
najszkaradniejszem świetle. Między innemi głó
wny organ szalbierstwa fakcyjuego twierdzi, źe 
„we wszystkich 17 sejmach pojawiły się tego 
rokn bor by jeszcze bardziej rozżarzone, ton na
miętniejszy w rozprawach i głębsze rozgorycze
nie umysłów niż dawniej." Organ urzędowy słu
sznie odpowiada, źe Nowa Prease życzenia swo
je miesza z rzeczywistością — albowiem co się 
tyczy wzajemnego stosunku stronnictw, uprzej 
mość większości sejmn czeskiego w sprawie w j 
borów do Wydziału krajowego i przy wielu in
nych sposobnościach, zatwierdzenie wyborów z 
kurji dworskiej w sejmie kraińskim, kompromis 
między liberałami a konserwatystami w sejmie 
gómo-aostrjackim, wreszcie rozmaite wzajemne 
manifestacje pojednawcze mięazy Polakami a 
Rnsinami w sejmie galicyjskim — wszystko to 
aż nazbyt jasno dowodzi, że mimo szczwania 
pewnych mówców, idea pojednania najwido
czniej robi postępy. Bardzo pojmujemy, że to 
Nowy Preaaie nie do smaku, ale jeszcze ztąd 
przecie nie racja, prawdę tak  jawnie policzko
wać jak to czyni."

W  sejmie kraińskim poczęła się onegdaj d. 
16. rozprawa nad reformą wyborczą. Centraliści 
nie opuścili sejmu, był przeto komplet trzech 
czwartych, potrzebny do obrad nad zmianą kra
jowej ordynacji wyborczej, Słowieńcy zaś mają 
sami większość dwóch trzecich, potrzebną do 
uchwalenia zmian takich.

Telegram lnblański donosi: „W  ogólnej 
rozprawie zabrał głos p. Luckm&nn przeciw 
projektowi, wywodząc, że niema żadnej naglą
cej konieczności, aby zmieniano ordynację wy
borczą. Informacje Wydziału krajowego są nie
dostateczne, sprawozdanie żadnych nie zawiera 
1 ykazów statystycznych, niema zaś powodu do 
skwapliwości, zwłaszcza gdy nie grają ta  roli 
żadne interesa partyjne. Pilne sprawy sejmn 
zepchnięto dla tej reformy, a tymczasem można 
by jeszcze sześć la t poczekać, bo dopiero co 
nowy sejm obrano. Wnosi tedy odesłać projekt 
do W ydziału krajowego dla zebrania dat sta 
tyslycznych i zdania sprawy na następnej sesji.

Za projektem przemówił p. Schneid, że nie 
należ r dłnzej odmawiać praw politycznych zna
cznej części kontry buentów podatkowych. W  
Beatek Uniesienia się z najznakomitszy ni człon
kami tronnictwa przeciwnego komisja przyjęła 
do rojeeiu także Ich żądania. Co d< tej r e 
formy, musimy liczyć na poparcie dtroLnutwa 
przeciwnego, i mamy nadzieję, źe ono użyciem 

V 'krajniejszych środków parlamentarnych jej

nie ndaremni (wyjściem, więc zdekompletowa
niem sejmn; p. r.) Reforma ta  jest punktem 
wypoczynku w politycznych walkach stronnictw, 
i jest wielce poźądanem, aby wszelkie reformy 
nie samą tylko przemocą jednego stronnictwa 
do skutku przychodziły.

Zabrał jeszcze głos prof. Szuklje (Słowie- 
niec) i p. Schrey (ultracentralista), k tó ry  prze
ciw wywodom p. Schneida wystąpił. Poczem 
przyjęto wniosek przystąpienia do rozprawy 
szczegółowej, — przeciw czemu mniejszość gło
sowała, wszelako nie wyszła, i tylko p. Schrey 
uchylił się od ndziałn w dalszych obradach. 
Przyjęto część projektn, resztę zaś na wniosek 
Kiun& (Słowieńca) odesłano jeszcze raz do ko
misji, gdyż okazała się potrzeba niektórych 
zmian.

"Wypadek ten wprawił w zdumienie Nową 
Pieaaę. Nie może zrozumieć, jakim sposobem cen
traliści z knrji dworskiej nietylko w rozprawie 
ogólnej, ale i w szczegółowej ndział wzięli — 
gdy tymczasem zeszłego roku całkiem inaczej 
postąpili. W końca żąda wyjaśnień 1 Dnie 
wszechmocy żydków N ow j Preaay minęły na 
niepowrotne!

Tym razem nadzieja jej już  tylko w cen- 
tralistach sejmn morawskiego — może bodaj 
oni bnrdą zakończą sesję sejmową!

Sprawy sejmowe
L w ó w  d. 18. października.

XXVIII.

(Budżet. — Wniosek p. Grocholsk'ego. — Roz
praw* szkolna. — Sprawy szkolne. — Wniosek 

posła Wrotnowskiego.)

Dziś rozpoczyna się w sejmie rozprawa 
budżetowa, która prawdopodobnie będzie ir- 
dzo ożywioną, komisja budżetowa wnosi bowiem 
zaciągnięcie pożyczki w wysokości jednego mi
liona złr. w. a. na pokrycie niedoborów kaso
wych z la t 1882 i 1883, na dopełnienie rubryki 
przychodów w r. 1884, a wreszcie^ na dotację 
kasy krajowej, ażeby odpadła konieczność za
ciągania przez W ydział krajowy wysoko opro
centowanych chwilowych pożyczek w ciąga ro
ku, {uy nie dopiszą wpływy z dodatków do po
datków.

Wczorajszy dzień będzie pamiętnym w  
dziejach naszego sejmn.

Uchwalając wniosek posła Grocholskiego— 
jakkolwiek w bardzo ogólnikowej stylizacji, ob
jawiła większość sejmn daleko sięgające reak
cyjne usposobienie. &am pan Grocholski przy
znał w swej mowie, że nie spodziewa się prze
prowadzenia idei Bwojego wniosku w konkretną 
formę nstawy, więc niema ta  uchwała sejmowa 
na razie innego znaczenia jak  tylko, iż jest — 
bardzo charakterystycznym wprawdzie i donio
słym, ale tylko o b j a w e m  o p i n i i  większości 
sejmowej. Tern tylko uratował się p. Grochol
ski od porażki w Izbie, w której zresztą jest 
panem wszechwładnym, źe sam znacznie zniżył 
znaczenie wniosku swojego.

Rozprawa była gorącą, namiętną, jak  tie 
mogło być inacze wobec niezmiernej doniosło
ści społecznej, a ia*”et rzec można, n a r o d o 
w e j  przedmiotu, o który chodziło.

Wszystkie argnmenta zwolenników wniosku 
pana Grocholskiego obracały się około twier
dzenia, iż dla ochrony włościan od npadkn ma- 
terjalnego, należy rozciągnąć nad nimi n&no- 
wo opiekę przymusu prawnego co do ich spraw 
majątkowych, potrzeba odebrać im swobodę 
wolnego rozporządzania swem mieniem!

Trzeźwe, jasne, nieubłaganie logiczne, pory
wające argomenta posłów Hansnera, Rybickie
go i hr. Rogiera Łubieńskiego zostały nietknię
te przez zwolenników idei rozciągnięcia ku ra 
teli nad majątkami wszystkich właścicieli dro
bnych posiadłości gruntowych — w szczególno
ści zaś, nie odpowiedziano na pytanie, co ma 
się stać z ową masą groźnego oletarjatu wło
ściańskiego, który wytworzyłby 8i§ obok wła
ścicieli majoratów chłopskich, gdyby na nowo 
zaprowadzono niepodzielność posiadłości wło 
ściańskich ?

Obrońcy wniosku p. Grocholskiego znajdo

wali się w tern przy krem położenia, że wszyst
kich motywów swoich nie mogli głośno 
w Izbie wypowiedzieć. Pp. Haasner i hr. Łu
bieński (który przemawiał wczoraj pierwszy raz 
w sejmie, lecz od razu zajął miejsce w rzędzie 
najznakomitszych mówców) wskazali wyraźnie 
tę słabą stronę przeciwnika — a na to nie od
powiedziano nic, nie zaprzeczono zarzutowi

Również bez odpowiedzi pozostał argument, 
że nieprawdą jest jakoby podzielność grantów 
była p r z y c z y n ą  zubożenia włościan, gdy fak
tem jest, iż właśnie w najbogatszych krajach 
europejskich panuje bezwarunkowa swoboda 
rozporządzania własnością grantową.

Ale stało się. Urok raźwisk.. p. Grochol
skiego zapewnił słabą p o w a g ę  głosów jego 
nieszczęsnemu wnioskowi — i tern tylko pocie
szać się potrzeba, że u " Jbog, spełni się prze
widywanie p. Grocholskfegó, i ideał jego — po
zostanie ideałem.

Lecz bądź eobądż jest to objawem t .eice 
ubolewania godnym, że sejm w t e r a ź n i e j 
s z y m  s k ł a d z i e  s w o i m  zaraz w pierwszej 
sesji poruszył tav nad'" 'yczajnie drażliwą 
sprawę.

Na wieczornem posiedzenia przeprowadzo
ną została jeneralna rozprawa : ta wnioskami 
komisji edukacyjnej w przedmiocie reformy 
szkół Indowych. Hr. Wojciech Dzieduszycki i 
hr. Mieczysław Rąj, wspólnie z posłem Romań
czukiem mówili zgodnie — zalecali do przyję
cia wnioski komisyjne, o których referował z 
trybuny ich autor, dr. Flazebiusz Czerkawski. 
Radca szkolny 01 e rsk z ciepłem obywatela, 
a z przedmiotowością fachowego urzędnika w y
kazał, iż Rada szkolna, gdy w pr ’ jjh gu dzie
sięcin la t ostatnich przeważnie zwracał nwagę 
na doskonalenie^ istniejących szkół, mnsiała tak  
czynić w myśl jasnego i niewątpliwego brzmie
nia nstawy szkolnej. Zreorganizowała około 
2.600 szkół — więc te ra ł gdy sejm kładzie na
cisk na mnożenie szkół, zdoła z łatwością zało
żyć w przeciąga lat 10 brakujących 1.500 szkół.

Wszyscy mov jy uznawali jednomyślnie 
szczęśliwe pogodzenie zasad marszałkowskie”.! 
projektu szkolnego z i Łniejf-cym systemem u- 
rządzenia wychowania public tego.

Wniosek p. Merunt za w sprawi, ży
dowskiej, nie wyjdzie ju | z komisji administra
cyjnej przed odroczeniem sejmu. Poseł Romano
wie! puntow nń opracował wniosek komisji e- 

okacyjnej r  "prawiń i*fyrmy chajd-rów, n- 
Jiw alony n . zasadzie szei«gu petyeyj, k tó n  w  
tym przedmiocie napłynęły od Rad powiato
wych z inicjatyw, er) (Orskiego T ow  zystw , 
oświaty indowej.

Komisja dla wniosku posła W . otaowskiego 
proponuje przejście do porządku dziennego. Spra
wozdawcą jest poseł SmarzewskL

Korespondencje „Gaz. Nar.“
P ra g i czeska 15. października.

(X ) Rozterki, jakie zaszły pomiędzy oby 
dwoma stronnictwami czeskiemi, a właściwie po
między zwolennikami No/rod. Littów  i stronnic
twem staroczeskiem, nie chcą ustawać a walka 
z obydwóch stron wre zawzięcie. Czego się 
właściwie przedstawiciele radykalizmu sierdzą, 
tego rzeczywiście dociec trudno; zdaniem powa
żnych osobistości, elukubracjom Nar. Littów nie 
trzeba przypisywać wielkiej wagi, a wycieczki 
zjadliwie rzucanej na przewó^cę narodu czeskie
go, na serjo się ta  nie bierze.

Podziwiać należy zimną L -ew organów sta- 
roczeskich, które ' taktem i rozwagą odpo
wiadają optymistyczne zarzuty młodoczes- 
kiego trybuna, pomijając po części niesłusznie 
wyrządi eną im krzywdę milczeniem. Czy obelgi 
rzucane wzajemnie. nr*ysp”rzą tak  pożądanej 
zgody między sobą, wątpić należy, zwłaszcza, 
że dzienniki niemieckie jak Krnki łap ią  1 szyst- 
kie osobliwości dotyczące rozterek czeskich 
dzienników, trąbiąc w świat, że Czesi sami się

gubią, swarząc się niepotrzebnie, przez co pano
wie germanizatorzy tylko korzyści odnoszą, bo 
jak  powiadąją, czy prędzej czy później, obyawaj 
Pfzeeiwńioy -dną a oni napowrót z tryumfem 
zajmią dawne swe wyniosłe stanowiska

Z  takiem upragnieniem oczekiwany dzień 
św. W acława minął, a tea tr  czeski nie został 
otwartym. W prawdzie zapewniają, i a  otwarcie 
nastąpi z końcem tego miesiąca, a konsorcjom 
budowy wymawia się, że huty źel-zne nie były 
wczas gotowe z konstrukcją żelazną, ależ jeżeli 
malarze z sufitem są dawno gotowi, a scena o- 
patrzona w wszelkie maszyny odpowiedne, to 
przecież wymówka taka  nie zdaje, się opierać na 
prawdzie.

Całe roiny rumowiska i 1 lek leżą około i 
w wnętrzu teatru, niepodobna więc , w kil- 
kn tygodniach tea tr  choć z tych rupłpci o- 
czyśeić; a  t r  dma ni karku, a  ilo letni ęj, choć 
dachem krytej budowy teatralne na Ww<^ a- 
dach, nie zechce się nikomu w błocie i Śnie
gu brnąć.

Główną przyczyną opóźnienia ma być no
wa obok teatrn  wzniesiona budowa, prze
znaczona na maszynerje, sale do prób, gardero
by i t  p. — Budowa ta  szła nadzwyczaj po
spiesznie, dzień i noc pracowano, ażeby tylko 
wydołać kontraktowi, i gdy postawiono dach, 
pokazało się, że fundament zuaje się nie bardzo 
być pewnym, bo jakoś woda się dobyw a; dalej 
maszynerja coś nie statkuje, i wiele innych ma 
być rzeczy, o których mówić nie wolno. Chodzi 
pono wersja, źe dyrekcja teatrn  paktuje z przed
siębiorcą te atru “Varietó“ na Karlinie o odstą
pienie na kilka miesięcy zimowych, ażeby nale
życie wykończyć całą budowę bez pospiechu. 
Co na tern prawdy, zobaczymy.

Połączenie przedmieścia Wyszegradu z P ra
gą nastąpi w dniu 4. listopada sposobem uro
czystym. W  dnia tym uda się burmistrz prag- 
ski dr. Czerny w otoczenia Radj miejskiej do 
saU magistratnalnej na Wyszegradzie, gdzie 
burmistrz tamtejszy odda klacze tego miasta w 
ręce dr. Czernego.

Obydwie Rady miejskie udadzą się potem 
de J rag i do kościoła tyńskiego a po odbytem 
sblennem nabożeństwie nastąpi w wielkiej śali 
rat&stowej na Starem mieście podpisanie doty
czącego ak ta  w obecności namiestnika.

Wskutek złączenia tego przedmieścia, po- 
iększoną będzie liczba radnych do 90, a byłe 

miasto WyBzegrad będzie wybierać jako 6-ta 
dzielnica m iasta Pragi. Wybór tym razem bę
dzie z dwóch powodów bardzo ożywiony, a to 
ponieważ podług zmienionego st&tntn gminnego, 
do wyboru przypuszczeni zostaną wszyscy, któ
rzy płacą najmi ąj pięć guldenów podatku:ja 
kiego b ą d ź . rudzaju, a po wtóre ronifważ *aŁ“ 
dotychczasowa Rada, składająca jię  l 8 6 'ra 
dnych, wyjątkowo oprócz barn. g t . ezygnbjV 
przezco nie będzie wyborów uzupełniających^ - 
cznych, tylko wybór całej Rad^, jednakowoż 
w tym sensie, że jedna trzecia część rudnych na 
trzy, jedna trzecia na dwa lata, a jedna na rok 
wybraną zostanie. Z całego tak  nowo w yłra- 
nego gremium, wybiera się wydział Rady miej
skiej, złożony z 24 członków, któremu się 
cały zarząd w ręce oddaje.

Uniwersytet czeski został dziś zwykłym 
im . urknlacyjnym sposobem otwarty lecz nie 
mai jeszcze dokładnego spisa słuchacz]

fakultet medyczny wprowadzony o rar. 
pierwszy w życie, ukonstytuował się jnż da 
wniej, mając grono doborowych i słynnych pro
fesorów ; w gronie tern znajduje się i nasz ro
dak profesor dr. Jan  Horbaczewski, któremu 
oddano instytut chemiczny. Ziomek nasz bę 
dzie miał r początku wiele trudu uści z w ykła
dem w języka czeskim, ale przy ogromnej zna
jomości języków słowiańskich u tegoż, przej
dzie jakoś i wprawi się rychło. Życzymy mu 
szczęścia pomiędzy pobratymcami czeskimi, 
którym się znowu cześć należy, że powołali w 
grono swe męża, niepowoduj się różnicą na
rodowości, tylko u z n a j j e g o  wielkie z^ lności 
w zawodzie chemicznyr.

Słuchaczy Polaków prawie na wszechnicy 
czeskiej niema.

Z życia polskiego w Pladze nie wiele do. 
zanotowania. Po ostatniej uroczystości Sobie
skiego, urządzonejprzeż „Ogńii "polskie", sku
piają się rodacy nasi regularnie w tern towa
rzystwie co soboty. Sezon zimowy jnż się roz
począł a zarząd zamyśla znowu urządzać wy
kłady popularne polskie tak  z życia mężów i

przodków naszych jako też z historji i litera
tury  polskiej. A i wieczorki są na planie, które 
się tak  wybornie Czechom a mianowicie paniom 
tutejszym podobają. Pośród obydwu towarzystw 
polskich w Pradze tak  „Ogniska1* jako też 
,K ołau, powstała bardz< chwalebna myśl złą
czenia się w jedno towarzystwo, przezco wszy
stkie nieporozumienia raz na zawsze nstaną. 
„Ognisko11 w zasadzie przyjęło złączenie się a 
będzie teraz rzeczą stron dotyczących myśl tę 
bardzo chwalebną urzeczywistnić.

W  końca nie mogę pominąć świetnego wie
czora, jakie „Ognisko11 dnia 13. b m. swemu 
wiceprezesowi pana Muzyce urządziło. Powód 
do tegoż dało wręczenie uroczyste dyplomu panu 
Muzyce jako członkowi honorowemu w dowód 
oznanja zasług położonych około rozwoju i do
brobytu towarzystwa polskiego, jakoteź podnie
sienia dneha polskiego na obcej ziemi. W  nieo
becności prezesa hr. Potnlickiego, oddał sekre
tarz  „Ogniska" p. Towarnicki starannie wygo
towany dyplom jubilatowi, przemówiwszy ua 
czele zebranych wszystkich członków „Ogniska11 
kilka serdecznych słów zachęty do dalszej pracy. 
Wspólna wieczerza zatrzymała całą kolonię pol
ską do późna w nocy, na której bawiono się pra
wdziwie staropolskim zwyczajem przy śpiewie i 
tańcach polskich, a obecnym długo pozostanie 
w pamięci wieczór ten wyprawiony zasłużonemu 
rodakowi.

Kwestja sabaudzka,
Na europejskiej widowni politycznej poja

wia się nowa sprawa, sięgająca treścią swo
ją  do czasów trak tatu  wiedeńskiego : neutral
ności północnej Sabandji, czyli krócej mówiąc, 
neutralności starych hrabstw Chabiais i Fau- 
cigny.

Rząd francuski kazał niedaleko, .o półto
rej godziny drogi od granicy kantonu Genew
skiego, wybudować przez górę Monte Vuache 
drogę w ceiaci wojskowych, na samym zaś 
syczycie tej góry wznieść twierdzę obronną Ra
da związkowa szwajcarska dowiedziawszy się 
o tych bndoWach poleciła pułkownikowi inźy- 
nierji Lochmanowi i szefowi sztabu armii Pfyf- 
ferowi, ażeby la miejscu rzecz zbadali Wymie
nieni oficerowie zbadali sprawę, poczem wydział 
wojskowy Związku odniósł się do wydziału po
litycznego z wnioskiem zażądania od Francji 
wyjaśnień co do znaczenia zamierzonych na 
wzgórzach Vnache fortyfikacyj.

W  ten sposób powstało pytanie, czy neu
tralność Sabandji półnoouej jest kw estją mię
dzy"^ rodowego prawa, ”ZT też nie? Szw sgarja 
odpbi fadir lah r F r-ic jtt -  raoiej dotąd' ty lk ” 
opinia pnbliczi a i  dziennikarstwo twierdzą, iż 
nie.

Źródłem, z którego wyjaśnienie tej sprawy 
czerpać rnosimy, jest wiedeński ak t końcowy 
z 9. czerwca 1815 i wiedeński tra k ta t z 20. 
maja 1815. Artykuł 92. tegoż aktu postanawia, 
iż hrabstwa Chabiais i Fanciguy j& oteż część 
Sabandji położona na północ od Ugine a nale
żąca (dawniej) do króla s a r d y  oskiego, mają być 
objęte neutralnością Szwajcarji, ją  mocar
stwa uznały i poręczyły. Na mocy tego, ilekroć 
mocarstwa sąsiadujące ze Szwajcarią prowadzić 
będą ze sobą wojnę, tylekroć wojska króla sar- 
dyńskiego znajdujące się w wymienionych pro
wincjach— winny się z nich wycofać, a odwrót 
Bwój w razie potrzeby mogą uskutecznić przez 
kanton W alijski. W prowincjach Chabiais i Fau- 
cigny nic mogą w razie wojny znajdować się 
wojska żaanego mocarstwa; z wyjątkiem wojsk, 
jakie Federacja szwajcarska wystawić tam uzna 
za stosowne.

Postanowieni to jest jasne i imr czvć go
różnorako nie można , .Pytanie tylko, czy arty- 
kn» J2, traktatu wiedeńskiego obowiązuje dziś 
iszczę, czy nie?

P  iwie wszystkie postanowienia kongresu 
wiedeńskiego jiosźij dziś w zapomnienie, i nikt 
sic na nie nie ogląda. Sławiony niegdyś pro- 
djjht sztuki dyplomatycznej s tra d ł  praw.e cał
kiem u  znaczeniu. Znikło wolne miasto Kra- 
" ów, znikł wolny Frankfurt, poznikały króle
stwa całe, karta  polityczna Europy zmieniła się 
nie do poznania. Ile  razy tylko wymagały tego 
interesa mocarstw, nie wahano się nigdy naru
szać postanowień kongresu — szczególniej gdy 
chodziło o słabszych.

Tragedja w koszarach.
SZKIC z  n a tu r y

przez

B o l e s ł a w a  C z e r w ie ń s k ie g o .

(Ciąg dalszy.)

II,
Bartłomiej Krąglak był najbardziej szano

wanym gospodarzem w Dmytrowicach. Chociaż 
zytać nie umiał uchodził za wielkiego mądra- 
a, miał ^wpływ na sąsiadów, w karczmie zawsze 

miejsce poozestne zajmował, lubiono go we dwo- 
•ze na phbanji. Gospodarstwo jego wyróżnia

ło - s v  bardzo od sąsiedzkich; chata jego po
rządna wybielona, miała komin na słomianym 

•dachu, miał trzy  konie, dwa byczki, kilka mor- 
*ó dobrze uprawionego pola, słowem był to 
wśród włościan Dmytrt rieekich pan całą gębą.

1 też i syn jego Józei, chociaż nie był 
jedynakiem, należał jnż do arystokracji wiosko
wej. Ojciec posyłał go zimą do szkółki i spra
wił ł  mu co rokn iowe but] i nową świtkę. Lk- 
tem nusiał Józei początku pas ć  gęsi i świ
nie, później proz-dz konie na błonie — pod 
-tym względem nie różnił się niczem od ról e- 
ini^Ów, ale zawsze zdradzał jakieś wyższe in

stynkta. Pasjami lubił grać na fujarce przy o- 
gnin, który pastuchy rozniecali w nocy pilnu
jąc konie, uchodził za wirtuoza na tym prymi
tywnym instrumencie, zawsze brał ze sobą -  
pole, albo elementarz, albo książkę do modlenia 
i odczyt wał te  dwie książki od początku do. 
końca, od t; tułu aż do firmy drukarni. Wśród 
chłopków uchodził za uczonego. Miejscowy pro
boszcz widząc zamiłowanie chłopca doczytania, 
podarował ma kilka innych książeczek. Nie by
ły  to arcydzieła, ale zawsze było to jnż co in
nego, aniżeli przewertowany tyle razy elemen
tarz i książka do modlenia. Radość Józka, 
który wtenczas liczył lak 15 nie-znała granic; 
z książkami nigdy się nie rozstawały odczyty-, 
wał je przez całe dni« a w nocy odgłos-jego 
fujarki rozlegał się po obsza ty )mjrtrowrc- 
kich błoniach, płynąc po rosl© daleko, daleko, 
i odbija* się az o bór ciemny, mgłą szarą za- 
suty. Ojciec niechętnie widział w Józku te  ni - 
pojęte dlań popędy, ale nic mu nie mówił, bo 
widział mimowoli i pewną wyższość syna nad

W- ten sposób Józef wzi .stafj roa_
marzony. Gdyby był otrzymał jakie gł^ --  ̂wy
kształcenie, byłby może głośnym poetą, lub ar 
ty s tą ; umiejąc jednak zaledwie c 'jytać i świstać 
beż związku na fi jarce, był istoto* zwichniętą 
niewyraźną, nieo] eśloną.' Pov indzieliśmj już, 
źe w oczach lego można było wyezy i pewną 
moianeholję — usposobienie jego zupełnie ~lpo- 
ww-dało tyn zo kom zewnętrznym Byta to

uosobiona idyla, ale nie owa arkadyjskich pa
sterzy, lab Francuzów z końca przeszłego^ wieku 
ale iayla sweiska, piękna w perspektywie, a z 
bliska pełna życia i prawdy.

Do urobienia śzczególneyo między naszymi 
i, Pniakami charaktei .i Józkr przyczyniła się 
ostatecznie miłość. Nie jeden z czytelników, 
znających tylko iyeie w salonie uśmiechnie się 
przeczytawszy ten wyraz. Miłtść u chłopów? 
To ntwór f r azji autorów i chłopomanów, ale 
nu: rzeczywistego! Czyr między ludźmi niewy- 
kształoonymi, “ib^ j, deznającyi ii w ji°zy  h 
duch irych ocjjędón, meże istnieć c js  w rodzaju 
tego co miłością nazywamy, cośj ceb; wznosić * 
się po nad zwykłe zwierzęce popędy, niesłu
sznie nazywane niekieć miłością. N i - 
powiadamy: Czyż m iedr' inteligencją często się 
obecwe iiłość natrafia Prawda, te  tjdTsamo 
międ i^dudźmi Wykształconymi zwierzęce popęj
‘Ly’ odgrywają główna r< j

dosunkach między p łtią  fróżną? Z teg< Wnio-
8 Vf wykształcenia, ilość wtłoo. nyoh
człowwkowt w głową nauk i pojęć, me o d g rr' 
wają żadnego wpływu na uczncia, bo w 'tak im  
razie,; im kto pardziej wykształcony, ten. nern* 
ch jego powinneby być silniejsze, żywsze, a 
f“kty k l.m  takiemu twierdzeniu zadają.

MaryśL HawryHkówna, w łórej Józt 
się „za£".rzył , była rz< tywiśni« ładną dzie
wczyną. Duże, ( me oeży, ujęte *  zgrttbńą o- 
prawę,' bujny włos, p^ne, nur -u  noliczk nos 
figlarnie zadarty — wszyztkt td  sfc*«dałb się

na bardiu „oiŁaczny kąsek", którymby nń je
den wystrojony podług ostatniej mody „dżen
telmen" nie nogardził, a cóż dopiero Józek? 
Maryśka bardzo jo  lubiła, co też nie dziwota, 
bo chłop był także jak malowanie; razem się 
wychowali, razem, pasając bydło, figlowali po 
polo, a gdy nodrośli aż do zmęczeńia, Wziąwszy 
się za ręc° naltretowali w karczmie podłogę 
dnżemi bacit>Kami.

Ojciec Józka był przez sąd naznaczonym 
opieennem MaryśL którei ojc śc pi  ̂ ny gran t 
pozństawR, nie dziw też, źe pboje by prze- 
znaujeni dla siebie. Józek jnż gią w dział go 
s] d rzec. | upatrzył jnż na gruncie Maryśki 
miejsce na bndow ę chaty, nierar mn się marzy
ło, że ieczorem siedzi n a  progu z Maryśką 
przy dymiącej się misie, * oRołr mc raczkuje 
thałi dźiecina — gdy wtett pi zyszedł pobór, 
doktor w niebieskiej b ln ^ i i z trzei a zł. *emi 
g -Jkąm  Uk mym tołmerzi wyrzekł ja 
kieś fatalne mowo pó nieihiecku — i powiedzieli 
n u , że wzięto jest do wojska. Z początku Jó- 
j ej osłupiał potem zaczął rozp* jzać podczas 
zwykłego urlopu, przedzielającego asenterunek 
Od wStąpiDa ir  do słnżlby czyuujij, ale i to ini- 
nęło. Rezygnacja jest jest jeflnyir s najbardziej 
suąra Jterystycznych rysów nas1 ^ch włościan, 

Jó iek  oswoił się zm yślą trze blethie rozłąki 
z Mśńyska, a jh.Ć snła 1 L .oztączając się z mą, 
to d lkś Jkieliszzor ł ródki prżyprowad iły gó 
znvWU du * pokoju. Ale przyjęcie przez j  rem- 
kę wykolei o go... Oj! T en ' aremko!

HL
Mmęry dwa tygodnie. Co się prze- t jn  cs 

nacierpiał Józek, trud, to opoyr.jdzieć. 
dzień ani W G06. ani chtHli sp6a3jti. &koro 2 
świtało, zaniin ^eszcze zatrąbiono n*, pobud 
ranną, Józek z rc '  razu artui* i musiał jnż ] 
magać kucharzowi, nosić z nim razem wo 
„rąjbować" ko rti zi potem zbieraj się cz 
prędzej, na „gelembiki", *) a przy tych tak  zni 
nawift n. J  PKe* żołnierzy ćwiczeniach dop 
roź -bieda! Wsz cy mają „rnht“ a Józek c: 
gle robi „yorwar beugen", aż mu mało k r  
z oczu nie wytrysuK; a tu  z ty łn  wali p 
frajter po plecach, a jak  się podniesie to zi 
n nan kapral czyni to 8°imo z przodu, a p 

JA omkó z niedopałkiem „\ irginia" stoi nśmiec 
nięty i ciągle woła: „A dobrze! Niech „szwie 
je", onby chciał tylk ciągi m arkirow ić!“ : 
taką zachętę podoficerowie okazywali coraz 
większą gorliwość instruktorską, której wić 
ęzne oznaki nosił Józek na plecach, nogach, i 
kach, uszach i twarz*

Potem po krótkiej pauzie, k t 'ra zaledY 
w ystarczała na połknięcie kilku kęsów chlel 
dalej na musztrę^ ale przed tern jeszcze n 
szczegółów ’za wizyta niundnru i broni, a pr 
aięj sekatory do nieiniesienia.

(C. d. n.)

*) „GŚlehkfiudiigen.11



Sabaudja zmieniła tak ie  posiadacza. Nie do 
Sardynii, dziś włoskiej prowincji, lecz do F ran
cji należy. Owóż na podstawie tak  głębokich 
zmian politycznych, zaszłych od kongresu wie
deńskiego, na podstawie praktykowanego dotąd 
przez wszystkie mocarstwa sposobu niezwaiania 
na postanowienia trak ta tu  wiedeńskiego, tw ier
dzą Francuzi, że neutralność Sabaudji dziś już 
nie istnieje, i że postanowienia trak tatu  nie za
kazują Francuzom w swym własnym kraju budo
wać dróg i twierdze obronne.

W  nocie półurzędowej twierdzi Temps, że 
projektowany fort na wzgórzu Vuache ma jedy
nie na celu zamknięcie doliny Rodanu. Założo
ny na ostatnim krańcu neutralnego pasu, uzu
pełnia z fortem Eicluse system obrony na tej 
części granicy francuskiej. Z ła tylko wola, 
twierdzi rzeczony dziennik, może upatrywać w 
tym środku odpornym znaczenie zaczepne. 
Temps jednak nie uznaje neutralności wymienio
nego terytorjum, wywodząc, iż owa neutralność 
nie została narzuconą w swoim czasie królowi 
sardyńskiemu jako rodzaj służebności na Sabau
dji ciążącej, lecz że raczej przyznał mu ją  kon
gres wiedeński jako kompensatę za odstąpienie 
kantonowi Genewskiemu kilku mil kwadrato 
wych, których tenże kanton żądał dla zaokrą 
glenia swych granic. Na mocy tego przysługuje 
dziś Francji prawo zrzeczenia się korzyści, ja
kie zneutralizowanie pasu granicznego Sabaudji 
nastręczać jej może. Tym sposobem kwestję tę 
jasno ze strony francuskiej postawiono.

Wglądnijmy jednak w tę  sprawę nieco bli
żej. T rak ta t wiedeński nie jest dotąd zniesio
nym, a więc i nie istnieje żadne międzynarodo
we prawne postanowienie mocarstw, któreby 
znosiło neutralność północnej Sabaudji. Owszem, 
w r. 1860 była ta  kwestja przedmiotem długich 
dyplomatycznych rokowań, podczas których 
Francja zajmowała takie same jak dzisiaj sta
nowisko, które to rokowania jednak nie dopro
wadziły do żadnego rezultatu. _

W krótce po wojnie włoskiej obiegała po
głoska, jakoby Cavour ułożył się z Napoleonem 
ITT. o odstąpienie Sabaudji i Nizzy na rzecz 
Francji. W  pokoju zurychskim nie poruszano tej 
kwestji, lecz w Szwajcarji zapanowało wówczas 
ogólne mniemanie, iż los Sabaudji rozstrzygnię
ty. Na dniu 29. stycznia 1860 zebrała się lu
dność wymienionego terytorjum przed domem 
gubernatora w Chambery, protestując wymo
wnie przeciw aneksji francuskiej. Przestraszony 
gubernator zapewnił, iż rząd sardyński nie my
śli pozbywać się nigdy ojcowizny dynastyjnej. 
Zapewnienie to nie wystarczyło jednak Szwaj
carom, polecono posłowi Szwajcarji w Paryżu, 
dr. Kernowi, zapytać ministra Thouvenela, czy 
Francja w razie aneksji Sabaudji a uwzględni 
neutralność hrabstw Chablais i Faucigny. Thou- 
yenel przyrzekł.

W  pięć tygodni jednak, na dniu 13. marca 
rozesłał Thouvenel cyrkularz do mocarstw eu
ropejskich, uwiadamiający, że Francja ze wzglę
du na powiększenie się Sabaudji i możliwość 
sojuszu tego państwa z innemi przeciwko F ran
cji, jest zmuszoną anektować Sabaudję i Nizzę. 
Szwajcarja zaprotestowała, prosząc mocarstw, 
które brały udział w kongresie, aby albo hrab
stw a Chablais i Faucigny na jej rzecz odstą
piono, albo też by zostawiono status quo, t. j. 
neutralność obu prowincyj sabaudzkich. Żądanie 
Szwajcarji było słusznem, — lecz Napoleon sta ł 
wtedy u szczytu swojej potęgi, nikt nie chciał 
zadzierać się z nim, Szwajcarja została opu
szczoną. R ada związkowa ponowiła protest, a 
gdy ten nie skutkował, w ysłała d. 5. kwietnia 
18fifl notę do mo ^rstw kongresu z prośbą zwo
łania onferencji w celu załatwienia tej kwe
stji. Lecz i ta  odezwa nie osiągnęła uznania 
mocarstw europejskich. Zpyszniały Napoleon, 
widząc obojętność Europy na krzywdę, wyrzą
dzoną Szwajcarji, wysłał ajentów do Sabaudji, 
którzy przekupili deputację z hrabstw  Chablais 
i Faucigny, i wysłali ją  na koszt Francji do 
Paryża, by przemawiała u tronu Napoleona za 
aneksją do Francji. W ton sposób Napoleon, po
wołując się na wolę narodu, anektował Sa
baudję.

Postępek jednak taki jednego monarchy, 
nie znosi postanowień kongresu wiedeńskiego, 
gdyż do zniesienia ważności traktatów  między
narodowych potrzeba wedle międzynarodowego 
prawa zgodzenia się na to wszystkich mocarstw, 
które w wystawieniu trak ta tu  brały udział. A 
więc neutralność Sabaudji nie jest zniesioną, 
tern więcej, że w układzie zawartym na dniu 24. 
marca 1860 między Sardynią a Francją, w ar
tykule 2gim jest powiedziane wyraźnie: Król 
Sardynii przenosi na Francję zneutralizowane 
części Sabaudji z temi samemi warunkami, z ja- 
kiemi on sam je posiada, a cesarz Francji przy- 
rzeka znieść się w tej sprawie tak  z mocar
stwami biorącemi udział w kongresie wiedeń
skim, jak i z Federacją szwajcarską. Ze Napo
leon nie dotrzymał warunków układu, to nie 
zmienia wcale prawnej kwestji sabaudzkiej. De 
jure  jest Sabaudja do dzisiaj neutralnym obsza
rem i Szwajcarja jeet w prawie, przeciw fran
cuskim wciskaniom się w wyłączne jej a ttry - 
bncje zaprotestować. Nie chodzi tu  bowiem o nie
bezpieczeństwo dla Szwajcarji, lecz o między
narodowe prawne postanowienie, dotąd w mocy 
będące. Interpretacja jednego z artykułów trak 
tatu wiedeńskiego winna obchodzić wszystkie 
państwa na tym traktacie podpisane, a że tak 
jest dzisiaj, dowodzi okoliczność, iż prasa nie
miecka i włoska zaczyna brać żywy udziały 
toczącej się polemice francusko-szwajcarskiej. 
Rokowania między Szwajcarją a mocarstwami 
jeszcze, ^ię nie rozpoczęły, lecz jak  dziem ii 
półnrzędo^e d.oaoszą, przy;, itowuje się mtfdz; 
Niemcami i Włochami poufne pOFOZttm|e i“ . 
Drogą poufną zi riadomiono już Szwajcarj;v u 
zapatrywaniu się Niemiec na tę  kwestję, — 
przyczem zauważać musimy, iż głos ogólny trzy
ma się tym razem zasady sprawiedliwości, przy
znaje bowiem słuszność Szwajcarji- Prawdopo
dobnie więc i Francja pójdzie za tym głosem.

Sprawozdanie sejmowe.
X X I. posiedzenie dniu 17. października.

(Dokoócuaie.)

Podajemy w streszczeniu ca łą  rozprawę nad 
wnioskiem p. Grocholskiego o ograniczenia do
wolności dzielenia gruntów włościańskich.

. P - H  a n s n e r .  Dnia 18. września 1868 r. 
j, “ ólestwa Galicji uchwalił większością 

mnio 08 Przeciw 48 ustawę o wolności dzie- 
^  a dziś 17• października 1883,
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cjach ale taki Krzeczunowicz, Gniewosz, radca 
dworu, włościanin Wolny, Kowbasiuk, Henryk

hr. Wodzicki, który dziś ten  wniosek podpisał! 
Wolność dzielenia grantów włościańskich nie 
doprowadziła do ujemnych rezultatów, lecz prze
ciwnie pokaże się. Ale przystąpmy do rozbioru 
tego sprawozdania, o ile ono odpowiada tym 
oczekiwaniom i o ile nas przekonało. Ustawa 
z 1861 r. była ustawą o wolności, a dziś ma 
być ona cofniętą, i wolność ta, a nie dowolność 
ma być ograniczoną. Więc jnż ty tu ł jest nieu
zasadniony. Przeczytawszy to na chwiejnych 
podstawach oparto sprawozdanie, spodziewałem 
się odraczającego wnioskn, aby W ydział k ra 
jowy tę  sprawę bliżej zbadał. Oto przychodzi 
sprawozdawca do przekonania, że w naszym 
kraju, w ostatnim okresie 12-letnim, dążność do 
rozdrabniania gruntów przeważa, a dążenie do 
skupiania było mniej silne. To każdy wie bez 
statystyki. Ale to niczego nie dowodzi; kon
statuje tylko fakt, że istotnie tak jest. Spra
wozdawca czyni dalej twierdzenie, które nie 
jest niczem poparte : „Ilość gospodarstw wło
ściańskich, których rozmiar wystarcza do pro
wadzenia gospodarstwa, zmniejszyła się po- 
wszechnie.“ Dowodów na to nie daje; a l e  s ą  
niezbite dowody o stanie przeciwnym. Sam spra
wozdawca potem konstatuje, że w r. 1880 było 
właścicieli koni w Galicji 310.241, a właścicieli 
bydła rogatego 716.000. Cyfra ta  nic nie do
wodzi, albowiem w r. 1880 została pierwszy 
raz wykazaną, więc nie wiadomo, czy ilość by
dła zwiększa się czy zmniejsza. Ale faktem 
jest, że stósuuek właścicieli bydła jest w Gali
cji korzystniejszym, jak  w Czechach. Dalej jest 
skonstatowanem, że właśnie w tych 12 latach 
dzielenia gruntów, liczba koni wzrosła o 45 000, 
liczba bydła o 172.000 Ten symptom stara  się 
p. sprawozdawca tern osłabić, że powiada „przy
rost bydła ciągłego wynosi 6*7 przy koniach; 
8-1 przy bydle rogatem, zaś przyrost ludności 
jest cokolwiek większy. To osłabienie dowodu 
dowodem prawniczym nie jest oparte. P rzy 
rost lndnościbył w całej Galicji 90,0, to prawda, 
ale polegał na niestósunkowem powiększenia 
ludności miejskiej, k tóra bydła ciągłego : tego 
inwentarza nie potrzebuje.

Potrąciwszy ludność miejską, zobaczymy, 
że reszta ludności zaledwie w tym stosunku 
przyrosła, jak tu  wykazano u bydła. Więc wi
dzimy, że po wydaniu ustawy o dzieleniu grun
tów, chów bydła się rozwinął.

Na str. 2. powiada p. sprawozdawca, „że 
w r. 1857 było arkuszy posiadania 584.675, z 
końcem zaś roku 1879. było 1,461.101*. Tym
czasem w jednej i tej samej gminie wydają a r
kusze posiadania, choćby był właścicielem w 
tej samej gminie; otóż liczba arkuszy nie odpo
wiada liczbie właścicieli. Z tej liczby 1,461.101 
należy jeszcze wydzielić ogromną liczbę grun
tów ogrodowych — jakie posiadają miasta i 
miasteczka — a wtedy mielibyśmy liczbę arku- 
szów posi-junia właściwych gruntów wiejskich. 
(Słusznie! słusznie!) A cyfra 584.676 jest już 
zupełnie mylną, albowiem według sprawozdania 
stenograficznego z r. 1846 wychodzi, że gospo
darstw  wiejskich przyrosło w 26 latach 274.000. 
Jeżeii cyfra 793.000 odnosi się do r. 1846, tedy 
584.000 w r. 1857 musi być mylną, bo w prze
ciągu 11 lat nie mogła Się ilość tych gospo
darstw zmniejszyć o 190.000. A chociażby od
nosiła się ta  cyfra do r. 1866, to i wtedy wi
dzimy, że ilość gospodarstw przybyła. U nas, 
w kraju tak zaludnionym, panuje teraz prąd 
dzielenia, który  jest tak  naturalny, że żadną u- 
staw ą nie da się usunąć. Zwrot przeciwni w
t ] A  zapatrywaniach ekonomicznych sych
jest cząstką ogólno-enropejskiego odwrotu. P. 
sprawozdawca potrącił o to, ale mniema, że to 
zapatrywania pochodzą od ludzi najróżniejszej 
opinii politycznej; o czem pozwalam sobie w ąt
pić. Każdy musi przyznać, że prądy takie pa
nują. Dziś jest wielce ulubioną rzeczą pokazy
wać wzgardę dla takiej szkoły manchesterskiej, 
dla szkoły własnej pomocy. Prawda, w prakty
ce pokazało się niejednokrotnie takie zapatry
wanie błędnem, ale taka omyłka jest szla
chetną.

Przejdźmy teraz do kwestji wolności dzie
lenia ginntów. Z wyjątkiem Meklenburga, R u
munii, niektórych krajów półwyspu Bałkańskie
go i pewnej części Moskwy, wolność obrotu jest 
własnością w Europie panującą, a próba cofnię
cia tej wolności w państwie anstrjackiem dopie
ro teraz przygotowuje się. Gdzieindziej, gdzie 
udzielono wolność dzielenia, starano się ją  ogra
niczyć i cofnąć, ale z powodów politycznych.
I  tak w Prnsiech w r. 1811, gdzie potrzebowa
no nciekać się do krwi ludu, dla walki przeć. ,r 
panów liu francuskiemu, dano wolność dziele
ni* jako koncesję pożądaną, a w r. 1815 ją  
cofnięto, gdy już było po wojnie. To stało się 
w P ^ ^ n c ja c h  wschodnich, w prowincjach zaś 
reńskich i w Westfalii, będącycl 18 la t  pod 
panowaniem francuskiem nie i»-'fnięto tej wol
ności. I  doświadczenie wykazało, ze prowincje 
zachodnie, będąc pod systemem wolnego dziele- 
nja, daleko większy poczyniły postęp w każdej 
gałęzi gospodarstwa krąjowego. A jest wiele in
nych przykładów.

Mamy w Europie 6 krajów, w kiorych roz
drobnienie gruntów doszło najdalej, a to; Szwaj
carię, Belgię, Holandję, Wirtemberg, Wielkie 
księstwo Badeńskie, w końcu Francję. W  tych 
wszystkich państwach przeciętny obszar wynosi 
1 7 , - 2 7 ,  hektarów. Cztery z tych państw stoją 
w pierwszej katogorji pod względem sztuk by
dła. Teraz zwracam się do krajów, gdzie w łas
ność ziemska jest najbardziej skupiona t. j. w 
Anglii, Meklemburga i Rumunii. W tych kra
jach średnia własność ziemska wynosi na je
dnego posiadacza do 36 hektarów.

To jest obraz, do jakiego stnynia przypu- 
zc-enie o następstwach dzi< mi» gruntów est 

mylne. Za czasów kazu dzielenia i dawnej 
ustaw y upadkowej była ogromna liczba ukry
tych podziałów i to pod różnemi formami. Co 
za ogromna ilość ukrytych podziałów nastąpiła
by po zaprowadzeniu ponownem zakazu! Nastą
piłaby zgubna niepewność własności. Wtedyby 
socjalizm wzmógł się jeszcze więcej jak  przed 
rokiem 1868. Dzisiaj opiera się jeszcze u nas 
ludność na gruncie i chacie, ale inaczej się 
działo w krajach alpejskich i austrj&ckich, tam 
z całą surowością wykonywano te zasady, dla
tego wielka część ludności była pozbawiona za
warcia małżeństwa i żyła w konkubinacie.  ̂ Te
raz dochodzi do tego, że będą żądać zniesienia 
obowiązku powszechnego służenia itd.

Ale biorąc wzgląd tylko na patrjotyzm, 
powinniśmy zostawić w wolności lud prosty, 
nie krępować go żadną kuratelą i niech będzie 
za zdolnego uważanym do rozporządzenia włas
nym majątkiem. Dalej zachodzi pytanie czy 
przystępując do ograniczenia wolności dzielenia 
gruntów, spełniamy wolę tych w łościan? Rze
czywiście, m ała liczba ich oświadczyła się za 
tom, ale przez tę  nstawę nie wypełnimy woli 
większości tych vłościan, a ogólne niezadowo
lenie zapannje. Ale ja  sprzeciwiam się tej rezo
lucji jeszcze z innego rryższegu stanowiska; my 
nem y program narodowy, powinniśmy się sta

rać  o zdobycie szerokiej podstawy ogromnej ma
sy ludu świadomego swej narodowości, a świa 
domym będzie jeżeli mu pozostawimy wszelką 
wolność.

P. P o p i e l  (za wnioskiem komisji) wziął 
przedewszystkiem w obronę p. Wodzickiego H., 
któremu p. Hausner zarzucił zmienność zdania 
w jednej i tej samej sprawie. Zmienić zdanie 
na lepsze nie jest grzechem. Również i p. Gro
cholski nie zasługuje na potępienie, skoro wbrew 
ustawie krajowej, uchwalonej przed 15 laty, 
postawił dziś swój wniosek odmienny. Nie u- 
czynił tego lekkomyślnie. U nas ziemia ma 
charakter części k  1  a  j u. Im częściej, zmienia 
ona właściciela, tom to jest szkodliwszem dla 
ogółu. Mimo to mówca jest przeciw ustawie 
przymusowej, lecz za wydaniem takiej ustawy, 
któraby wprowadzała i ułatw iała d o b r o w o l 
n e  ograniczenie wolności dzielenia gruntów, a 
zachętą do tej dobrowolności miałoby być na
danie pewnych przywilejów pewnej kategorji 
grantów i ich posiadaczy. Zadaniem takiej u- 
stawy byłoby działać zarówno przeciw prądowi 
parcelacyjnemu, który u nas nie jest zdrowym, 
albowiem chwytają się go albo lichwiarze-ży
dzi, albo lichwiarze-chłopi. Gdyby wniosek jego 
upadł, natenczas będzie głosował mówca za 
wnioskiem komisji.

P. R y b i c k i  (przeciw wnioskowi komi
sji). Stosunki agraryjne, a do takich należy kwe
stja traktowana, są dziś połączone z historją 
każdego ruchu, i nic nie j umogą żadne ograni
czenia. Prąd dzielenia giuntów zawsze i wszę
dzie przeważał. Już z tegc względu więc żąda
nie we wniosku zawarte, nie prowadziłoby do 
celu, ale wniosek komisji formalnie przesądza 
kwestję, i chce orzeczenia, że my chcemy ogra
niczenia wolności dysponowania własnością ziem
ską. Ale czyż prawdą jest, żeśmy wszyscy przy
szli już do przekonania tego? Czyż podobna 
wiązać delegację naszą takiem k&tegorycznem 
orzeczeniem? Bez gruutownych studjów poprze
dnich taka sprawa się nie rozstrzyga. Powinne 
być tedy badania zarządzone w różnych kie
runkach, rezultat ich powinien być zebrany i 
ogłoszony. Dlatego staw ia wniosek odraczający, 
w myśl którego W ydział krajowy miałby zba
dać tę  sprawę, zebrać m&terj&ły i przedłożyć 
odpowiednie wnioski sejmowi.

Wnioski pp. Popiela i Rybickiego podano 
do poparcia. Pierwszy nie* zyskał poparcia, d ra 
gi bardzo znaczne.

Z kolei zabrał głos p. A b r a  h am  o w ic  z. 
Zacząwszy temi słowy co p. Hausner, powołał 
się również na .przebieg dyskusji w r. 1868, nad 
tym przedmiotem w sejmie toczonej. Wów 
czas Skrzyński i Kosiński ostrzegali i przepo
wiadali, że za la t 15 w kraju odezwie się wo
łanie za cofnięciem nieograniczonej swobody 
dzielenia grantów włościańskich. Następnie po- 
lemiztr ał z najsilniejszym argumentem p. Haus- 
nera, który wykazywał sprzeczność w tern, że 
ludzium, którzy mają prawo zarządu zbiorowym 
uajątkiem  gminy i kraju, odmawia się prawa 
do swobodnego zarządzania majątkiem własnym. 
Wsznk ustawa wodna, gminna i inne nakładają 
podobne ograniczenia na pojedyncze jednostki, 
z resz tą  polemika z pojęciami abstrakcyjnemi 
jest bezowocna. Tu idzie a zdanie sobie sprawy 
z rzeczywistości. Zachodzi pytanie, czy bez
względna wolność dzielenia grnntów, praktyko
wana u nas przez la t 15, przyczyniła się dodo 
brobytu, pracowitości u Indu i do powiększenia 
ogólnej produkcji krajowej Owoż doświadcze
nie codzienne poącza, żc n i-c ale owszem
wpłynęła na imniffezenie wszystkich tych trzech 
rzeczy.

Po takiem doświadczeniu natnrainą jest 
rzeczą, jeżeli ktoś decyduje się za wnioskiem 
komisji dążącym do tego, aby ograniczyć wol
ność podzielności w nieskończoność posuniętej, 
a to w interesie dobra powszechnego.

Na wniosek p. ks. Sawy zamknięto dysku
sję, a z&pisaui do głosu przeciwko wnioskowi 
kom isji: pp. Kopycinski Merunowicz, Romano- 
wicz, Czartoryski Jerzy. Hausner, Sieczyński i 
Łubieński wybrali tego ostatniego, — zapisani 
zaś za wnioskiem pp. Zoll i Grocholski wybrali 
Grocholskiego mówcą jeneralnym.

P. W o d z i c k i  Henryk zażądał osobno 
głosu do osobistej wzmianki, aby usprawiedli
wić, dlaczego przed 15 laty  będąc za zniesie
niem ograniczeń, teraz poapis&ł wniosek p. Gro
cholskiego o zaprowadzenie ograniczeń. Oświad
cza tedy, iż nie wiąże się bynajmniej ze wszy- 
stkiemi konsekwencjami wniosku, ale widząc, że 
wielu ludzi rozumnych i patrjotycznych doma- 
g; się postawienia tej kwestji na porządek 
dzienny, chciał podpisem swoim przyczynić się 
do tego.

Wśród powszechnej u fi zabrał głos p. 
Grocholski. W yrazu ograniczenie d o w o l n o 
ś c i  użyłem w mym wniosku z umysłu, bo chcę 
faktycznie ograniczyć nie w o 1 n o ś ć ale d o 
w o l n o ś ć .  Ani wstoczność, ani liberalizm nie 
ma z wnioskiem moim nic do czynienia. Więcej 
tyczy się on manchesterskiej zasady, k tóra sta- 
wiąe hasło : „Pomóż obie samemu4, kieruje się 

- dalszą maksymą „a jak  sobie nie pomożesz — 
to gińu, i  wtedy p«°łuzysz za pognój silniej
szym. Otóż takie postawienie kwestji nie może 
być obojętnem dla tych, co mają być pognojem 
A los taki czeka nasze włościaństwo, w k tó re
go miejsce cisną się izraelici. Nie biorę tej rze
czy ze stanowiska rrfUgii, ale tylko ze stano
wiska narodowego.

Widzę bowiem sz odę na przyszłość dla 
.narodowości. Spn rozdanie komisji trafił sa-zut, 
iż nie wykazała jłości nodziałów od r. 1869. i 
innych dat. Może być pnw dą, że quod non est 
in actis, non est in mundo, ale ja  twierdzę, ż t 
auod non est in stai;itica może być in  mundo! 
(Wesołość i b iwa). Na to nie potrzeba s ta ty 
styki, aby posłiwie potrzebowali konstatować 
w kraju fak t niesłychanego rozdrobnienia 
gruntów. F a k t sinieje — 1 zagraża naszemu 
stanowi włościańskiemu. Tendencją moją est 
postawić tę  kwestję na porządku dziennym R° 
dy państwa, której przystoi kompetencja do jej 
rozstrzygnięcia Niechaj rząd ją  wniesie, a wte
dy przyjdzie c«as zastanowić się nad szczegó
ła m i Mówią nam ciągle o stanie prze. ciowym, 
którego objawy nie powinny decydować.

Ależ n ik t określić nie nmie, kiedy się ten 
czas przejściowy skończy. J a  zaś widzę, ze to 
nie czas przejściowy, ale czas npadkn. Przykł d 
Wirtombergn, Hollandji i t. p. nic dla nas nie 
znaczy, bo tam są inne stosunki i warunki; 
Zarzucono, iż uchwalenie wnioskn mego będzie 
„gebundene M rschruthe* dla delegacji. Gdyby 
tak  miało być, to sam byłbym przeciwny, ale 
tak  nie jest, bo zanim dotycząca ustawa w Ra
dzie państwa przyjdzie do skntkn, to sejm bę
dzie miał jeszcze czas wyrazić o niej swe zda
nie. Dlatego ./szystkich tych, :tórym zależy na 
ratunku włościańsi , wzywam, ab,, głosowali 
za wnioskiem komisji a przeciw wnioskowi p 
Rybicł-iego (tuczno brawa.)

P. Ł u b i e ń s k i  Roger (przeciw wniosko
wi) poprosiwszy o pobłażliwość Izby, albowiem

pierwszy raz w niej występuje, podniósł prze
dewszystkiem dwa argumenta, które przeciw 
tej reformie przemawiają stanowczo. Przy dzi
siejszej komasacji gruntów włościańskich racjo
nalne gospodarstwo jest niemożebne. Równocze
śnie z zasadą niepodzielności należałoby wy
dać nstawę o komasacji gruntów włościańskich, 
a jestto sprawa, k tóra nie znosi jednego lekko
myślnego dotknięcia się, i jeden rząd podjąć się 
jej nie może. Drugim argumentem jest fak t po
dany w „Wiadomościach statystycznych* z r. 
1876. na 74 powiatów, w 35 jest brak zarobku, 
a ponieważ lndność w naszym krajn wzrasta 
bardzo prędko, przeto stosunek ten wzrósł od 
tego czasu na niekorzyść. Cóż się stanie, jeżeli 
nagle setki tysięcy lndzi oderwiemy od ziemi i 
skażemy na pastwę bez mienia? Na co tu z re 
sztą statystyki. Co roku tysiące ludzi wycho
dzi na zarobek z kraju za kordon, i wracają 
n&z&d, bo ich ciągnie do swojszczyzny chałupi- 
na i zagon rodzinny. Czy chcecie, aby się oni 
na zawsze wynieśli z krajn? Gdzie są fabryki, 
gdzie istnieją wielkie miasta, tam lnduość taka 
znajduje zarobek, ale u nas zarobkiem dla niej 
jedyuym jest praca na roli. Stwórzmy pierwej 
fabryki, stwórzmy kopalnie w naszych górach, 
a wtedy dopiero będzie można mówić o takiej 
ustawie, jaką zamierza wniosek komisji. Mówio
no o proletarjacie. Nigdy nie słyszałem, aby lu
dzi mających kawałek chałupy i ziemi zalicza
no do proletaijatu. Historją licznemi faktami 
od la t najdawniejszych uczy, że tam tylko pro- 
letarjat targa ł się na własność osiadających, 
gdzie istnieli Indzie, niemający prawa do wła
sności. Na podstawie dowodów dziejowych i e- 
konomicznych jest pewnikiem, że podzielność 
gruntu idzie w parze ze wzrostem dobrobytu. 
Skonstatowała to bardzo dobitnie ankieta (en- 
quete agricole) we Francji w r. 1$50. U nas w 
Rzeszowskiem, które pod względem cyfry lu
dności zajmuje 7 czy 8 miejsce w kraju, jestem 
świadkiem wzrastającego dobroąytu u włościan. 
Najlepszym na to dowodem jest fakt, że głó
wnymi odbiorcami fabryki nawozów sztucznych 
w Tenczynie są włościanie. Tak się mają rze
czy dzisiaj, a przypuściwszy, że ustawa doty 
cząca będzie uchwaloną, to doczekamy się 
wkrótce z tokiem la t kwestji irlandzkiej i u 
nas, a sejm będzie się musiał zastanowić nad 
tern, podobnie jak Izby angielskie, jak wydzie
dziczonych przywieść napowrót do dziedzictwa. 
W ogóle podlegamy zanadto i mamy słabość do 
haseł, jak zwyczajnie ludzie, o których słynny 
pisarz augielski Carlyle skonstatował, że dlate
go czepiają się haseł, iż nie umieją sobie zdać 
sprawy z „dictu.“ W kwestjach małoznaczących 
można co 15 la t być innego zdania, ale w ta  
kiej sprawie, jak  dzisiejsza, zmienność nie da 
się usprawiedliwić, w sprawie, która jest naro 
dową, społeczną, polityczną i ekonomiczną. Mów
ca oświadcza się, w myśl wywodu swego, za 
przejściem do porządku dziennego.

Sprawozdawca p. P i ł a t ,  powoławszy się 
na rezultaty ankiet, przez Wydział krajowy za
rządzonych, zdania przeciwników wniosku ko- 
misijnego odpierał szeregiem uwag ogólnych. 
W rozprawie dzisiejszej widząc starcie się dwóch 
szkół ekonomiczuych, mniemał, że absolutne po
jęcie wolności bardzo często prowadzi do ab
surdu, i ma negatywne znaczenie, pozostawia
jąc czyste pola. Co na tern polu wyrośnie, to 
aż zawisło od całkiem innych stosunków i wa

runków, a warunki te u nas są tego rodzaju, 
że panuje wyłączuie silna tendencja do rozdra
bniania gruntów, której wynikiem będzie, że
powstanie tylko ogromna mnogość gospodarstw 
chałupniczych i komorniczych obok małej li
czby gospodarstw większych. Po 1 ozdrobnieniu 
bowiem idzie proces wywłaszczenia. I  tak  się 
dzieje wszędzie, gdzie nie masz instytucyj 0- 
chronnych ze strony państw. Nazwano to prą
dem reakcyjnym. Odpowiedział na to już poseł 
Grocholski. Ale oprócz Rosji, Rumunii 1 półno 
cnych Niemiec istnieją ograniczenia podzielności 
gruntów także w królestwie Polskiem. Nikt zaś 
podobno nie zdoła pomówić o reakcyjność je
dnego państw a: Stanów ^jednoczonych, a tam 
od r. 1839 na widok procesu ogromnego zni
szczenia własności, zaprowadzono właśnie refor
mę zbawienną, ograniczającą dowolną podziel
ność gruntów i gwarantującą egzystencję jednej 
rodziny. I  tym sposobem stworzono podstawę 
zdrową dla stanu rolniczego i dla prawdziwe
go samorządu (brawa).

Zalecił tedy mówca wniosek komisji do 
przyjęcia.

Nastąpiło głosowanie. P. H a u s n e r  0- 
świadczył, że jeżeli wniosek p. Rybickiego da
nym będzie naprzód pod głosowanie, natenczas 
łączy się z nim. Na żądanie p. R o m a n o w i -  
c z a  odbyło się głosowanie imienne. Za wnio
skiem tym przez t a k  głosowali p p .: Antonie
wicz, Badeni Stanisław, Bereźnicki, Biliński, 
Chrzanowski, Czajkowski, Czartoryski Jerzy, 
Czerkawski, Fmcb mn, Gnoiński, Goldmi 1 
Hausner, Hoszard Janko, Jędrzejowicz Edward 
Kapri, Kaszewku Kopyciński, Kowalski, Ko- 
ziebrodzki W ładysł , Langie Lasocki, Lenar
towicz, Leniński, Łazarski, Łubieński, Max, 
Merunowicz, Ochrymowicz, Płaziński, Polauow- 
ski, Romanowicz, Romańczuk, Rybicki, Sapieha 
Adim,  Sawa, Sieczyński, Siengalewicz, Simon 
E lw ard  i Józef, Skałkowski, Smarzewski, Sta
dnicki Stanisław, Struszkiewic*, Wasilewski, 
W aygart, Weigel, Wereszczyńnki, Wierzbicki, 
Wrotnowski, Zawadzki, Żarski. Razem 53 po
łów.

Przeciwko wnioskowi p. Rybickiego przez 
n i e głosowali pp .: Abrahamowicz, Augustyno
wicz, Badeni Kazimierz i Władysław, Błażowski, 
Borkowski, Buchwald, Dembowski, Dunajewski 
Albin, Dzieduszycki Wojciech, Gorajski* Górecki, 
Grocholski, Gross, Henzel, Hopi n, Jawors .i, 
Jędrzejowicz Stanisław, Klucki, Korytowski, Ko- 
ziebrodzki Szczęsny, Łoziński, Łukasiewicz, Ma
dejski, Małecki, Matkowski, Męciński, Miero- 
szewski, Mochnacki, Onyszkiewicz, Pietruski, 
Piłat, Podlewski, Popiel, Potoccy Alfred, Artur 
i Roman, Rozwadowscy Bolesław i Tomisł&w, 
Russocki, Sapieha W ładysław, Scipio, Sembrato- 
wicz, Skarszewski, Słonecki, Stadnicki Jan , Staro- 
wiejski Szeptycki, Tarnowski Jan  i dwaj Stanisła
wowie Torosiewicz, Tyszkiewicz, Weismann, Wer- 
nicki, Wodziccy Henryk i Ludwik, Wolańscy Miko
łaj i W ładysław, Zamoyski, Zborowski, ^oll, 
Żurowski i Żywicki.

Razem 63 posłów. P. Z a l e s k i  wstrzymał 
się od głosowania. Wniosek tedy odraczający p 
Rybickiego upadł, poczem prawie tą  samą więk
szością głosów (68), przyjęto wniosek komisji, 
k tóry opiewa;

„Sejm króleatwa Galicji i Lodomerji z wiel- 
kiom księstwem Krakowskiem wzywa rząd, aby do 
konstytucyjnego traktowania przedłożył projekta do 
nstaw, któreby w cela zapobieżenia upadkowi sta
nu włościańskiego w naszym kraju , ograniczyły 
istniejącą dowolność dzielenia gruntów włościań
skich i zmieniły prawo spadkowe w odniesieniu dó 
posiadłości włościańskich.*

Potem załatwiono jeszcze dwa przedmioty

porządku dziennego bez dyskusji, a  mianowicie 
na wniosek komisji gospodarstwa krajowego (re
ferowany przez p. Langiego) w sprawie zak ła
dania niższych szkół rolniczych uchwalono co 
następuje:

„ 1. Sejm zgadza się na nznanie założyć się ma- 
, ących niższych szkół rolniczych w Horodenoe i 
Jagielnioy za zakłady krajowe, i upoważnia Wy
dział krajowy do otwarcia tych szkół pod warun
kiem, źe 0. k. ministerstwo rolnictwa udzieli na 
założenie ich subwencję w kwocie 22.000 zł. w. a., 
oraz zapewni każdej z nich roczną dotację ze skar
bu państwa w kwocie przynajmniej 2 000 zł. w. a.

2. Sejn zatwierdza załączony projekt etatu 
osób ł płac gron nauczycielskich przy krajowych 
niższych szkołach rolniczych w Horodence i Ja- 
gielnicy.

3. vejm otwiera Wydziałowi krajowemu na r. 
1884 kredyt do wysokości 9.220 zł. w. a. na n- 
trzymanie szkół powyższych w tymże rokn.

4. Sejm wzywa Wydział krajowy: ażeby w 
porozumienia z c. k. rządem statu t krajowych niż
szych Bzkół rolniczych o ile możności zastósował 
do wskazówek udzielonych przez sejmową komisję 
gospodarstwa krajowego w sprawozdauiu z dnia 
15. października 1883 r. 1. 912.

5. Sejm wzywa Wydział krajowy, ażeby na 
przyszłej sesji sejmowej przedłożył projekt założe
nia uiższych szkół rolniczyoh w zachodniej części 
kraju.*

Na wniosek zaś komisji bankowej (przedło
żony przez p. G o l d m a n a )  w sprawie ograni
czenia obrotów kas oszczędności w Galicji, za
padła w myśl pierwotnego wniosku p. Henr. 
Wodzickiego uchwała następująca:

„Sejm wzywa 0. k. rząd, aby przy przestrze
gania przepisu regnlatywn z r. 1844, uwzględnia
no wszystkie istniejące w naszym krajn stosunki " 
kredytu pieniężnego*.

M a r s z a ł e k  o godz. 3/«4 po poł. odroczył 
posiedzenie do godz. 7. wieczorem. Przed ro
zejściem się posłów p. G o l e j e w s k i  zażądał 
od m arszałka, aby koniecznie sprawę ustawy o 
konkurencji kościelnej, odroczoną wskutek pro
pozycji p. Grocholskiego, postawił na porządek 
dzienny. Zapytana o to ponownie Izba zdecydo
wała, że gdy będzie mowa o ustanowieniu po
rządku dziennego przyszłego posiedzenia, to 
przyjdzie czas, postanowić o tom, czy sprawa 
ta  ma być jeszcze wziętą pod obrady.

Posiedzenie wieczorne.
Początek o godz. 7. min. 15.
P. E. C z e r k a w s k i  przedłożył nowellę 

szkolną i rezolucję komisji edukacyjnej, które 
podaliśmy przed parą dniami dosłownie.

W ogólnej yi uaji zapisani sa do głosu 
przeciwko wnioskowi komisji p. Grocholski, za 
wnioskiem pp. Rey, Wojciech Dzieduszycki, Ro
manowicz i J  n Stadnicki.

Wszyscy cisnęli się do p. Grocholskiego, 
zdziwieni, co też może zarzucić projektowi ko
misji. Zostali jednak wkrótce rozczarowani. 
Wychodząc z zasady, że szkolnictwo ludowe 
powinno iść w parze z dobrobytem, mówca był 
zdania, że od dziecka żle żywionego, żle odzia
nego, mieszkającego częstokroć pospołu z by
dlętami w cha tach , gdzie nie ma stołu, 
szafy itp. niepodobna wymagać, aby się odda
wało nauce tak, jak tego żąda etatowość szkół. 
Dlatego projekt Wydziału krajowego (marsza - 
kowski) w głusznem uwzględnieniu tych stosun
ków, chciał zaradzić temu, zamierał :ąc z jednej 
strony ograniczyć plan nauki, a po wtóre rozpo
wszechnić szkoły pisania, czytania i rachowania 
wszędzie tam, gdzie ich dotąd nie ma, i w Izbie 
z pewnością nikogo nie ma, ktoby sobie tegc 
nie życzył. Zarzutu komisji nie czynię żadnego, 
rzecze mówca. Owszem wdzięczny jej jestem, 
że przynajmniej myśl Wydziału krajowego ak 
ceptowała. Jeżelim zabrał głos, to tylko dla
tego, aby z tej reprezentacji podniósł się głos, 
któryby zalecił prywatnemu staraniu zaprowa
dzanie nanki czytania, pisania i rachunków tam, 
gdzie jej nie ma. J a  mam to przekonanie, że 
ofiarność n nas jeszcze nie zaginęła, że ci, k tó 
rzy stoją na czele naszych powiatów, w charak
terze obywatelskim przyłożą rękę do tego dzieła. 
Główną nadzieję pokładam w naszych Polkach; 
niechaj one się o to starają. Zacne duchowień
stwo im pomoże i poprze ich starania. W yra
źnie mówię — nie zaprowadzajcie szkół, ale za
prowadzajcie naukę czytania, pisania i rachun
ków. Niechaj budynek szkolny będzie skromny, 
a gnyby której gminie, razem z obszarem dwor
skim, nie wystarczało na utrzymanie takiej na
uki, to sejm nie odmówi swej pomocy. Ustawy 
nie zabraniają zakładania takich szkół. Wszak 
po miastach istnieją takie zakłady prywatne, a 
nie spodziewam się, aby krajowa Rad 1 szkolna 
mogła się dopuścić takiego barbarzyństwa, iżby 
nie pozwoliła na istnienie t kich r ikóŁ A jdy- 
by to zrobiła, to sejm na to, aby zaradził. Cho
dziło mi o to, aby z tego mlejsct; ozwał się głos 
do patrjotyzmn, iżby trzecu część obywateli 
nie pozostawała nadal w ciemnocie. I  w 
Bogu nadzieję, że to się spełni (brawa).

P. R e y ,  który przed pięciu laty  wystą
pieniem swem w sejmie dał pierwszy niejako 
pochop do dzisiejszej rcfoimy szkolnej, mćwił 
tak  cicho, iż go sprawozdawcy dziennikarscy 
nic nie słyszeli. Zcharakteryzowawszy przedł/ - 
źenie komisji jako odpowiadające celom zamie
rzonym, zalecił Je do przyjęcia w szczegółowe 
dyskusji.

P. D z i e d u s z y c k i  Wojciech w długiej 
mowie przywołał na pamięć 7 gorączkowe w 0- 
góle nadzieje, jakie sobie rojono przed 22 laty  
z nadania autonomii krajowi. Nastąpiło wkrót
ce rozczarowanie i okre cierpkiej krytyki. Tak- 
samo stało się w dziedzinie szkolnictwa. Jedni 
są zdania, że wszystkie wysiłki na nic się nie 
przydadzą, drudzy znowu chcą zrobić tabulam 
rasam, 1 zaczynać ab ovo. Owóż nie jest tak  
źle. Ktokolwiek pamięta dawny system szkolny 
i stan oświaty, ten musi przyznać, że postąpi
liśmy znacznie naprzód, choć dużo jest rzeczy 
niedokonanych, i należy zwrócić z torów, na 
które zboczyliśmy. (Lampy elektryczne, migają
ce od samego początku posiedzenia, gasną na 
chwilę, lecz w mgnieniu oka ząjarzają się zno
wu. Marszałek j sdnak poleca dla rezerwy wnieść 
do sali i rozmieścić na różnych punktach l i 
chtarze ze świecami.) Mówca, skreśliwszy wszyst
kie wadliwości dotychczasowego stanu rzeczy 
w szkolnictwie i dzieje podjętej przed 5. la ty  
reformy, charakteryzuje pokrótce każdy wnio
sek komisji jako pożądany, i zaleca do przyję
cia przedewszystkiem projekt ustawy, mocą któ
rej kraj wejdzie w posiadanie prawa, nabytego 
uchwaloną w Radzie państwa nowelą szkolną, 
a po’ 6re szkolnictwo Indowe w nowej orga
nizacji szkół wydziałowych uzyska pożądane 
zaokrąglenie tak, że to powinno wpłynąć na 
uśmierzenie manii pchania młodzieży do teore
tycznych szkół średnich, k tó rą  to manię mof ia 
położyć na równi z grasującą^ u nas manią ży
cia nad stan (Brawa i oklaski).



bez
wita

Po mowie p. Dzieduszyckiego zamknięto 
dyskusję, & ponieważ nikt przeciw wnioskowi 
komisji nie był zapisany, przeto zapisani do 
głosu z a pp. Romanowicz, Stadnicki Jan , Ro
mańczuk i Sapieha Adam wybrali mówcą jene- 
ralnym p. R o m a ń c z u k a ;  ten oświadczył, że 
tak  sam jak i jego towarzysze polityczni będą 
głosowali za ustawami projektowanemi, ponie
waż spodziewają się po nich polepszenia warun
ków oświaty. Zwracając się w końcu do uwag 
p. Grocholskiego, nie zgadza się z zapatryw a
niem, aby proponowane przez , nief?o szkółki 
prywatne przyniosły jaki pożytek. Oświata nie 
kończy się na umiejętności czytania i pisania. 
Spodziewa się jednak, że apelacja p. Grochol
skiego do ofiarności prywatne] i obywatelskiej, 
będzie miała ten skutok, że ta  ofiarność przy
czyni się do powstania i utrzymywania dobrych 
szkół, a wtedy i lud chętnie do tego się przy
czyni, mimo opłakanych stosunków materjal- 
nych.

Obecny na posiedzeniu w charakterze spe
cjalnego komisarza rządowego inspektor i rad 
ca szkolny p. O l s z e w s k i  zabrał głos, i sk re 
ślił przedewszystkiem motywa metody, której 
się trzym ała dotąd krajowa Rada szkolna, or
ganizując szkoły już i s t n i e j ą c e .  W ska
zywał jej to zadanie §. 12. ustawy o zakłada
niu i utrzymywania szkół, przepisując, „że no
we szkoły nie mają być zakładane z uszczerb
kiem dobrego urządzenia istniejących. Rada 
szkolna miała przytem na uwadze, że szkoła 
powinna wychowywać obywateli. Zła szkoła te
go nie czyni, ani też źli nauczyciele tego nie 
czynią. W r. 1873 połowa funkcjonujących na
uczycieli była bez żadnej kwalifikacji. Dziś zaś 
po 9 latach mamy już na 6.250 gmin 2.480 
szkół zorganizowanych, obejmujących 3 900 
gmin. Około 2.400 gmin pozostaje jeszcze 
szkół i krajowa Rada szkolna z radością 
projekt komisji, który zamieniony w ustawę u- 
łatw i jej dopełnienie resztę dzieła. Ja k  dziś 
rzeczy wyglądają, to Rada szkolna potrafi do 
10 la t zorganizować 1.200 szkół nowych, które 
na razie wystarczą. Licząc roczny przyrost na 
120 szkół, i jeżeli one będą z charakterem szkół 
filialnych, to nakład na nie będzie wynosić 
18.000 złr. Co do szkół prywatnych, o których 
mówił P- Grocholski, Rada szkolna nigdy nie 
robiła żadnych trudności.

Przemówienie ostateczne sprawozdawcy p. 
C z e r k a w s k i e g o ,  było poświęcone głównie 
mwagom p. Grocholskiego. Mianowicie przykła
dami z Anglii i Stanów Zjednoczonych wyka
zywał on, że opieranie szkół na prywatnych 
wysiłkach nie wystarczy. Sprawa oświaty ludo
wej musi być rzeczą rządu. Wreszcie ze stano
wiska fachowego pedagoga, sprawozdawca wy
kazywał, jak mylnem jest wyobrażenie, że n a 
uka m e c h a n i c z n e g o  czytania liter Przy
służy się do prawdziwej oświaty. Podniósłszy 
w końcu wytyczne zasady nowego projek.tr 
z a p e w n i e n i e  r o z w o j u  u m y s ł u  u m ł o 
d z i e ż y ,  p r z y g o t o w a n i e  j e j  do z a 
w o d ó w  p r a k t y c z n y c h , u w a r u n  k o w a 
n i e  p r a w d z i w e j  s z k o ł y  w y d z i a ł o 
w e j ,  i u t o r o w a n i e  m ł o d z i e ż y  d r o g i  
d o  s z k ó ł  p r z e m y s ł o w y c h  — zalecił wnio
ski komisji do przyjęcia.

Na wniosek p. G o l d m a n a ,  któremu się 
p. P o p i e l  sprzeciwił (bez zapowiadania je 
dnak poprawek,;, uchwalono en bloc ustawę 
zmieniającą §. 12. ust. szkolnej, a potem rezo
lucję, k tórą uznał za dobre specjalnie popierać 
P; S t a d n i c k i  Jan  tylko chyba dlatego, aby 
wyrazić życzenie, iżby przy wyborach członków 
do Rady szkolnej, uważano na nowego ducha, 
k tóry  natchnął projekta reformy, a zatem aby 
wybierano ludzi, zdolnych do złamania dotych
czasowej rutyny. W yraził także zdanie, iż sto- 
sowniejby było, gdyby kontrybucja 4 pret. od 
powiatów, istniejąca dotąd na fundnsz szkolny 
okręgowy, płynęła raczej wprost do funduszu 
krajowego.

Na tern zakończyło się posiedzenie o godz. 
10. min. 15 wieczorem.

nim rękę, odpowiedział dr. M a ł e c k i  wnio
skodawcy, i wykazał mu, żerna najzupełniejszą 
niesłuszność, i wniosek . igo miałby chyba ty l
ko ten rezultat, żeby poszła w odwłokę sposo
bność zdobycia dla sejmu raz na zawsze atry- 
bucyj pożądanych, które uzyskać w Wiedniu u- 
dało się wyjątkowo naszej delegacji. Z regula- 
tywu wspomnianego Rada szkolna nigdy nawet 
nie korzystała, dla niejasnej jego stylizacji. Re- 
gulatyw ten zresztą został okrojony w r. 1884 
prostym zamachem ministerstwa centralistyczne
go. Nie ma tedy powodu zapalać się do niego 
na niekorzyść atrybucyj ustawodawczych sejmu.

Sprawozdawca dr. C z e r k a w s k i  dodał 
że Rada szkolna jest tylko władzą administra
cyjną,^ nigdy nie miała ani mieć nie może a try 
bucyj ‘ustawodawczych. Co najwięcej, przygoto
wuje ona rządowe projekt? do sejmu, a zresztą 
służy jej prawo wykonania. Według dotychcza
sowej ustawy państwowej ministerstwo uk ła
dało i narzucało plany naukowe Radzie szkol
nej, a sejm nie miał żadnej do tego kompeten
cji. Dopiero po wydaniu rajchsratowej nowelli 
otrzymał sejm nasz drogocenną kompetenję 
układania ogólnego zarysu planów naukowych, 
i z tego coprędzej korzystać należy.

Pomiędzy przedmiotami nauki w szkole po
spolitej, projekt komisji wym ienia: „Język wy
kładowy, a względnie także drugi język k ra 
jowy.*

P. A n t o n i e w i c z  występuje przeciwko 
temu i mniema, że to będzie okrutna męka 
„dzieci wiejskich", które częstokroć nigdy nie 
słyszą drugiego języka. Proponuje tedy dodatek 
do przytoczonego u stępu :

„a w szkołach wiejskich i filialnych tylko 
wtedy, jeżeli tym językiem przynajmniej trzecia 
część uczniów mówi."

Ten wniosek poparto dostatecznie.
P- P o p i e 1: Nie masz gorszej przysługi 

dla Polski, jak  dążność polonizowania Rusi. 
W błąd ten popada wielu nauczycieli, a nie
które sfery popierają tę tendencję. Mojem zda
niem najlepiej będzie, niech sobie Rusini mówią 
jak  najswobodniej po rusku.

Es. S a p i e h a  Adam: Jabym zaprosił wnio
skodawcę Antoniewicza na wieś, aby zarządził 
powszechne głosowanie pomiędzy ludem, a prze
kona się, że lud jest za tern, aby umiał i rozu 
miał oba języki krajowe.

Nie są to o b c e  języki, jak np. język nie
miecki. Znajomości języka ruskiego i polskiego 
wymagają codzienne stósunki obopólne ludu. 
Nienawiści narodowej niema w kraju. Istnieje 
ona tylko w gazetach niektórych (brawo). Dla
tego poprawki p. Antoniewicza popierać nie 
mogę (brawa).

S p r a w o z d a w c a  oświadczył się ró
wnież przeciw poprawce, nadomiar z b y t e 
c z n e j ,  bo ustawa o języku wykładowym nor
muje tę rzecz bardzo jasno i dostatecznie. Zre
sztą wykluczenie nauki drugiego języka nie do 
pojednania, ale raczej do większej nienawiści 
prowadzić musi. Gdyby ustawy państwowe nie 
stały  temu na przeszkodzie, to pożądanem by 
nawet było naukę tę uczynić b e z w z g 1 ę- 
d n i e  o b o w i ą z k  w ą  w całym k"aju 
(Brawo.)

Poprawkę p. Antoniewicza odrzucono.
P. P o p i e l  chciał jeszcze dalej naduży

wać cierpliwości Izby rozmaitemi uwagami i 
poprawkami, ale sejm wyraził głośno swoje nie
zadowolenie z tego poczynania nltrakonserwa- 
tywnego.

P. R o m a n o w i c z  wniósł przyjęcie sątej 
ustawy eń bloc.

Po przyjęciu małej poprawki p. G r o c h o l 
s k i e g o  w art. 10, przyjęto c«ta ustawę en 
bloc w drugiem i trzeciem czytaniu

Potem przystąpiono do obrad uad budże
tem krajowym.

Godz. 1. minut 30 popołndniu posiedzenie 
trwa dalej.)

X X II. posiedzenie d. 18. października.
Początek o godz. 11 min. 32.
Spis >etycyj jest dość liczny; cyfra wzro

sła  do 726, 18 gmin podało petycje względem 
przeniesienia starostwa z Cieszanowa do Luba
czowa.

Na wniosek referenta W ydziału krajowego 
dr. S m o l k i  sprostowano uchwałę zapadłą myl
nie d. 9. b. m. co do pozwolenia gm. Sambora 
na pobór opłat od napojów gorących; zamiast 
2 ct. od litra  a więc 2 zł. od hektolitra, poli
czono 1-70 od hektolitra, gdyż jestto najwyższa 
pozycja, na k tó rą  można uzyskać sankcję usta
wy dotyczącej.

Przystąpiono potem do dalszych obrad nad 
drugą nowelą szkolną, mającą właśnie zadanie, 
wprowadzić kraj w posiadanie praw przyzna
nych ma rajchsratową nowelą szkolną.

Zabiera głos p. P o p i e l  i zarzuca komi
sji, że projektem swoim, przepisującym plan na
ukowy dla szkół ludowych, narusza postanowie
nie regulatywu kraj. Rady szkolnej, będącego 
bńrdzo cennym nabytkiem i zasługą ś. p. Go- 
łuchowskiego, według którego to regulatywu 
układanie planów należy do Rady szkolnej. Sta
wia tedy wniosek, aby projekt przedłożony co
fnąć do komisji dla przerobienia.

Jakkolwiek wniosek ten pozostał bez po- 
g w c ia j^ ^ d y ^ ty lk ^ ^ i lk ^ ^ o s łó ^ ^ o d m o s ł^ a

Km ita litjicoia i niiejweia.
Dnia 18 Października

18. pa-* Teatr. D zij'y ,ve c z w a r t e k  d. 
ździtrnika po raz pierwszy w tym sezonie : „Tra 
viata", opera w 4 akt. Verdlego. Gościnny występ 
pani Bronisławy Dowiakowskiej w roli tytułowej. 
Pp. Myszuga i Iżak wystąpią: pierwszy w partji 
Alfreda, drugi w partji Germonta, które odśpiewa
ją po polsku.

Jutro w p i ą t e k  d. 19. października po
raz 1. „Zacni ludzie*, (Les braves gens), wybor
na komedja w 4 akt. z francuskiego Edmunda Gin- 
dineta.

* Panna Hnrman6wna, * wieżo zaangażowana 
do tutejszej opery śpiewaezka warszawska, pozo
stawia wielki po sobie źsl w syreni® grodzie, czemu 
daje wyraz tamtejsza prasa.

„Nareszcie już podobno — pisze jeden z dzien
ników — kwestja pozostania nadal p. Hermanówny 
w składzie opery warszawskiej lub usunięcia się z 
niej zupełnie, stanowczo rozstrzygniętą została — 
rozumie się z znpełuą tej opery... szkodą. Dowia
dujemy się bowiem, że ta utalentowana, a nade- 
wszystko ulubiona i pociągająca publiczność śpie
waczka, wyjeżdża z początkiem przyszłego grudnia 
do Lwowa, dokąd zaangażowaną została na dwu
miesięczne wystąpienia, z plącą po 2500 guldenów 
na miesiąc 1 To jaź chyba nie lwowaka ani war- 
azawaka — lecz paryska lub peteraburska cena!

Aura. Mroczno dziś ł smutno na świecie!... 
Przyłącza się do tego niepewność, czem nas obda
rzą niełaskawe nieba: czy deszcz spłuoze jeszcze 
raz brudy z naszego miasta, czy też przykiyje je 
śnieg białym wym, czystym całunem...

Komitet obywatelski wydał następującą o- 
dezwę :

Rodacy !
S. p. H<mr"Tc Schmitt, jeden z najwierniej

szych synów PoLki, umarł w dniu 16. b. m. po 
długich a ciężkich cierpieniah, w 66. rokn swego 
niestrudzonego a czystego żywota.

Wielkość straty tego Męża nczuwa każdy, ko
mu nieprzestały być drogiemi święte ideały, dla 
których nieboszczyk życie swe całe poświęcił i któ
rych do ostatniego tchnienia bronił z zapałem.

Komitet obywatelski, zawiązany celem oddania 
ostatniej zmarłemu posługi, uprasza też wszystkich 
rodaków, ażeby jak najliczniej zeeheieli wziąć u- 
dział w pogrzebie, który się odbędzie w dniu 18. 
b. m. o godz. 3. popołudniu z domu pod 1. 68 przy 
nlicy Sykstnskiej.

Pospieszmy wszyto, oddać hołd cnocie i za
słudze obywatelskiej.

Lwów dnia 17. październiki 1883.
Rozprawa kasacyjna w najwyższym trybu

nale we Wiedniu w procesie Olgi Hrabar i to w. 
odbędzie aię, jak donosi Protom, dnia 29. bm 

* „Prołom* wrywa dnehy Pawlnka, Guni, 
Ostrajnicy, Chmielnickiego, Gonty i Żeleźniaka, a- 
by pędzili z sejmu posłów Romańczuka i towarzy- 
szy jego, którzy mówią „zruszczoną troszeczkę pol
szczyzną* ł plotą rzeczy „nie mające wartości 
praktycznej".

* W yrok śmierci przez powieszenie wykonany 
został przedwczoraj rano w Przemyślu na Waśkn 
Kupezaku, liczącym lat 46, żonatym i ojcu czwor
ga dzieci, gospodarzu gminy Kaiażpola, zasądzo
nym na tę karę za zbrodnię skrytobójczego i roz
bójniczego morderstwa, popełnioną na włościanach 
Stefanie Kręcie i Wasylu Caboku, oraz za zbro
dnię współwiny nsiłowanego skrytobójczego rozbój
niczego morderstwa, popełnioną na Katarzynie Ca- 
bakowej. Aktu tracenia dokonał kat wiedeński, a 
śmierć delikwenta, który do oatatka zachował spo
kój i wyspowiadał się, nastąpiła bez żadnych oznak 
męki. ( Oaz. Luj.)

* Egzamin w szkole Towarzystwa ogrodnicze
go we Lwowie, odbył g]ę dnia 14. października 
r. b. w zakładzie Towarzystwa przy ulicy Piekar
skiej, przy licznym ndziale gości, pp. delegatów ck. 
namiestnictwa, Rady miejskiej, p. dyrektora szkół 
rolniczych Czernichowa itd.

Popis uczniów z ogrodnictwa, sadownictwa, 
p8sczelnictwa, rachunków, geografii i t. d. wypadł 
bardzó pomyślnie, tak w teoretycznej jak i w pra> 
ktyeznej części. Na pytania stawiane przez nau
czycieli i przez gości, odpowiadali uczniowie śmia
ło, zwięźle 1 z dobrem zrozumieniem rzeczy. Szcze
gólnie w dziale ogrodnictwa i sadownictwa były 
ich odpowiedzi zadowaluij ące i o fachowem wy
kształceniu świadczące, co bezsprzecznie wytrwałej 
pracy nauczycieli i staranności zarządn zawdzię- 
czyó należy. Przy szczupłych dochodach Towarzy
stwa dziwić się należy iż izl.u. t, i ogród z li
czną szkółką szczepów i roślin istnieje i tak wzo
rowo prowadzoną i utrzymywaną bywa na prawda!- 
wy pożytek kraju.

* W Żurawiu nad Wisłą w chacie kolonisty 
P. odbywały się gody weselne, podczas których 
pan młody Józef Ł. posprzeczał się z teściem o 
wiano. Obaj mieli porządnie w głowie, więc sprze
czka zamieniła się wnet w bijatykę, podczas któ
rej T . pochwycił nó* i-pehnąl* TOrzi. ta w samu 
serce. Ugodzony w kilka minut później skonał.

* jubileusz. Wars awa przygotowuje się do 
godnego uczczenia czterdziestej piątej rocznicy 
ustąpienia na deski sceirezne pierwszorzędnego o- 
Łecnie tragika polskiego, Jana K r ó l i k o w s k i e -  
g o. Grono literatów, artystów i obywateli warsza
wskich zebrało się właśnie w tych dniach w salo-

ach p. Lewentala, celem naradzenia się, w jaki 
iposób urządzić należy obchód jubileuszowy. Zawią
zany odrazu komitet, postanowił przedewszystkiem 
dać przedstawienie w teatrze wielkim, którego Kró
likowski od tylu już 'a t niezmordowanym jest fi
larem.

* Wojna 0 „Małaszkę*. P. Gabryela Śnieżko 
Zapolska, artystka lwowskiej sany napisała n- 
twór belletrystyczny p. t. „Małaszka." Obecnie 
dzuknje „Małaszkę* Przegląd tygodniowy, srobi- 
wszy jej poprzednio reklamę, w której podnosi autor 
kę do wysokości polskiego Zoli. Niezadowolone z 
tego Echo umieściło krótką notatkę, obniżającą 
wartość ntworn p. Zapolskiej, a wymierzoną głó
wnie przeciwko P rzeglądow i. Posiwiały szermierz 
pozytywizmu nie pozostał dłużnym odpowiedzi a 
odpowiedział — jak twierdzi Echo — „szeregiem 
karczemnych wymysłów, przypominających przekup
ki z< Starego miasta, wymysłów, będąoyeh „silną 
stroną" tego pisemka.* Atoli i Echo, chociaż się 
tak tbrnsza na brak form parlamentarnych i  swe
go przeciwnika, nie gozortfeo W tyle. Posłuchajmy,
00 mówi o Przeglądzie: „Wajto zastanowić s ię_
powiada oo on też źrebił. Spłodził najpierw 
nieprawe dziecko Prawdę która, jak wszystkie 
nieprawe dzieci, spłodzone, w szekspirowskim „rze
śkiej natary ukradkowym akcie," nie cierpi swego 
ojca i nieznanej swej matki. Dalej stworzył Prze
gląd pozytywizm warszawski, rzecz bardzo piękną
1 nową itd."

Niemamy zamiaru ani och ty kłaść palca mię
dzy zacinające się podwoje Echa i Przeglądu. Co 
do Prawdy, U> odetnie się ona sama, jeżeli to n 
zna za stosowne. My tylko, przypatrując sio zda 
la temu pościgowi dwóch szermierzy p wyra

żamy nasze zdanie, że ci Warszawiacy to przecie 
bardzo wesoły naród 1...

* Szkołę politechniczną w  Rydze ukończyli 
w rokn szkolnym 1882/83 następujący studenci Po
lacy: 1) na wydziale agronomicznym: Konstanty 
Baszczyński, Piotr Czarniecki, Stan. Mierzyński, 
Bogdan Sołtan, wszyscy czterej z odznaczeniami:
2) na wydziałe chemicznym: Włodzimierz Gąsio- 
rowaki, Józef Orłowski* Engeninsz Piecek, Stani
sław Podczaski, Józef Romanowicz, Józef Sarnow
ski, Stanisław Wielichowski, Leon Rappaport, La 
dwik Scfaifer, pierwszych siedmia z odznaczeniem;
3) na wydziale inżynierskim: Tadeusz Witkowski 
z odznaczeniem; 4) na wydziale mechaniczno-ińży- 
nierskim: Wolf Dobrzyński, Lndwik Lipman, Sta
nisław Małyszczycki, Albin Żbikowski, Bronisław 
Zaleski, pierwsi czterej z odznaczeniem; 5) na wy
dziale handlowym: Gustaw Bąkowski, Aureli Ro
dziewicz, Stanisław Tyrchowsłd, Jerzy Kalinowski, 
Ludwik Kleczyński, pierwsi trzej z odznaczeniem.

Wszystkich stndentów w roku 1882/3 było 
622, z tej liczby Polaków 210, czyli 33,76 /„. Po
laków, którzy ukończyli politechnikę było l l ,4 3 v/0 
w stosunku ogólnej liczby słachaczów 210, niedy 
procent kończących innych narodowości wynosił 
8,76 */5 w stosunku do 412 słachaczów. Z liczby 
24 kończących 5 cin ukończyło bez odznaczenia, a 
19-tu z odznaczeniem.

* Dla w d o w y po urzędniku kolejowym, wy
chodźcy naszym w Turcji, zostającej w rozpaczliwem 
położeniu, p. Wanda Brannówna z Genewy 1 d r.

* Na weteranów z r. 1831 s l ' a. p Narcyz 
Modzelewski 2 złr.

Mazeem nakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudnia od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Mszeua przemysłowe w ratuszu sodzieuie 
cd godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 *t. w inne 
dnie 30 «t.

* Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro w -piątek: św. Piotra z A lk ; — św 
Serchya W.

* Wiadomości policyjne Z d. 17. października: 
Pani B D. zgabiła bransoletę wysadzaną różnoko- 
lorowemi kamieniami ze złotą klamrą.

Złożono w policji srebrny naszyjnik i parasol 
czarny.

Antoni Gondyk czeladnik piekarski 1. 
Janowska, przytrzymuje zbłąkanego konia 
siwej.

uda się do Petersburga z ratyfikacją zatw ier
dzonej przez sejm bułgarski konwencji wzglę
dem spłaty Moskwie kosztów okkupacyjnych. — 
Mylnem jest, jakoby książę bułgarski zamyślał 
jechać do Bukaresztu; owszem, nie myśli on 
opuszczać Sofii.

P a ry i d. 17. pdździernika. Pogłoska o za
słabnięcia Dumasa ma być mylną.

Paryż d. 17. października. Minister skarbu 
zawiadomił komisję budżetową, że mianowicie 
redukcją et" tu wojny i robót publicznych nie
dobór na r. 1884 został usunięty, a preliminarz 
mdżetowy w piątek przedłożonym zostanie.

Lubiana d. 18. października. Sejm przyjął 
reformę wyborczą w drągiem czytania. Trzecie 
czytanie jutro.

Wiedeń d. 18; października. Cesarz powró
cił tu  dziś rano.

Bukareszt dnia 18. października. Ealnoky, 
Eallay i Hatzfeld (poseł austrjacki) otrzymali 
wielką wstęgę orderu Gwiazdy rumuńskiej.

Amsterdam d. 18. października. Królestwo 
belgijscy przybyli wczoraj wieczór; przyjmowano 
ich uroczyście.

3 4 ul 
maści

T e a tr  N r. B tm rb h a  
p t d  d y re k c ją  J a n a  D e b n a i ik le g e .

We czwartek dnia 18. października 1883: 
Początek o godzinie 7mej wieczór. 

Ooidnny występ pani Bronisławy Dowiakowskiej, 
prmadonny opery Warszawskiej,

T  r  a  y  i  a  t  a
opera w czterech aktach Józefa Yerdiego.

P n j J e s h a l i  i. 18. października 1888. 
Ho7): ZORóA: Z. hr. Mnissech z Podola roi., 

A. hr. Starzeński z Iławezy, S. Kotarski z Brzy
ska, A. Majer z Wiednia, Ł  Styczyński z Francji.

Hotei EUROPEJSKI: W. Wernicki z Rosji, 
S. Białoskórskt ze Staj, dr. H. Jasiński z Tarno
pola, F. Klein z Wiednia, I. Russ z Pragi, F. 
Stehr z Tyesto.

Hotel ANGIELSKI: H. Minczewski z Sokoło
wa, S. Starzewaki z Podhonec, dr. W. Czajkowski 
z Przemyśla.

Hotel WARSZAWSKI: B. Listowski z odan- 
ki, E. Stelkowski z Kamionki strnm., J . Indyoki z 
Krakowa, I. Lubkowski z Górek, F. Fischer z 
Warszawy.

Gopuaratfo jrzM jsł i handcL
Chmiel z chmielami rohatyńskiej własności hr. 

L. Krasińskiego, nadesłany na wystawę w dniach 
25. i 26. września b. r. we Lwowie, nienbiegat się 
o nagrodę, o czem p. Manasterski, kierownik rze
czonej chmielami, komisję sędziów zawiadomił.

Lwów d. 28. września 1883. St. hr. Badem, 
prsew. kom. sędziów

Wiedeń d. 16. paździor. Na targ dzisiejszy do
wieziono 1700 ztoi ciężkich bagonów, 1981 śred
nich bagonów, 2684 sztuk warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 46 zł. do 48 zł. 
— ct., za średnie bagony od 43 zł. do 46 zł., za 
warchlaki od 35 zł. do 43 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

Krzysztofowicz fi Couip.
Wiedeń d, 16. piździe.. N jŁ! “izy targ do

wieziono żywej nierogacizny galieyjskiąj 2589, ire- 
dnio-dężkich bagonów 1981, ciężkich bagonów 1700, 
razem 6270.

Galicyjskie płacono 33, 38, do 42 zł.
Średnio ciężkie węgierskie 45 do 47 zł., cięż

kie bagony 46 do 48 zł. za 100 kilo żywej wagi.
WiLhdm Amirowicz & K. Schels.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociągpo- 

■pi* ny, o gods. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem nuęssany, o godz. 7 
min. 64 wieczór pociąg lokalny mieszany.

Z CZERNIOWIKC: o godz. 10 min- — wieczór po- 
ciąg pospieszny, o godz. 4 min 6 rano i o godz. 8 minut 
62 po pot' dnia pomąg mięsznny.

Z PODWOŁOCZYSK: na dwerzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o gods. X m.

. rano i o godz. 3 min. 58 po połnd. pociąg miązzany.
Z POD WOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 

o godz. 10 min. 90 wieczór pociąg pospieszny, o gods. Z 
Lu. 6 rano i o godzinie 4 min. 16 po południa pociąg 

miątsaay.
ZB STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 

min. 26 pociąg omnibusowy, wieczór o gods. 8 min. 82 
•eciąg miąssany, i o godz. 3 min. 4 po południa pociąg
okałny Szoierzeo-Lwów.

L w ó w . Z Izby handlowej, 18. października* 1883 
1. Akcje za s&nkę 

bez knponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galfc. Kar. Lud. JOG- n .k . 285 — 288 50

s Iwow.-czam.-jam 200 zł. w. a. 166 75 168 75
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 288 — 293 —

ed. galic. 200 zł. w. a. 250 — 255 —
2. lAsły zastawne za 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:

Witden 16. październ.

’11 M u y  dług pet- 
•twa ( ■  100 dr.)

• ■ g  anste. wbaak. •  pr*.
•  a w m k n e  I  •  

1830 .  M O . . . -  •

W i  M i  11 pr* . . .

;m g z ^ e  M iih a c jf lM
-  (m IM  łr.)

655955*1 .  .  .

Ib m  publiczne papiery.
Wentesaka mata siata •  pr. p# 

100 «*r. w. *  . . . . 
Wagiwekipei. keLpe 110 zł.

prsseaeswa . . . .  
f fą g b n k a  p o \  po 100 ztr. 
W nsrin pośye* kol. pe 4*1, w.

Akljc baikewc.
JP 0e-anstr.p#  90011X0 11 
C U nered. A et GeaX00rt. 
I h U  kradrtewy dla handlu

p E m a  tśumk zśtoe-n- W. 
J* t t t  . 4 .

I

78 4 78 eo
79 0> 9 zo

118 76 119 50
136 15 180 75
L 7 25 118
1.67 66 163 —

Ś47 25 143 —

91 60
93 7b

39 >0 
99 X$

19 50 119 65
88 — 
i l t  80

188 60 
118 66

07 15
t u  —

07 75 
XII 50

835 89 
814 23

236 10 
34 75

165 *60

Bwin pe
100 • * • *. • *

w. * .......................
Akcje kolei-

Albteekla po *00 O .  
AifNśzkitJ r * * " *  
llłM ety .  * *  8 
Ferdynanda półneeaąjf*

■tr. m. k .. • • •
FraMisska U n it  pe Md 

■ł. w. a. . • • • •
KoW fiL Karola Lnd.pe 900

ab. a* k ....................
Konwake •■aląaka (aartraL

pa 100 a l t . ...................
Lwewake- Oaentaw.-łaaska

pe 100 ał.........................
Aaatr. pół. aaak. jse 100 ak. a* 

■ a t a e000 e 
* a  talia pa B00 Złr. raabr. 
■tedmlogr. pe ZOO aŁ w. *  aa 
Blaatailaaab.-qaa.100 ał. w* 
Itdbahn pe 100 ak. ar. .  
Tramwaj wted. pa 170 ak.

>00

% ab.
I Ww eto. w.

ąlU ąa MtapWHVf,aWPMBWt

i

.  . ..

89 -  
«9 25 
6 -

109 60 
U6 61

4 60 1(4 7»

87 - -  
85 25

167 51 
1X5 60

ITOO iTCt

101 50 881 7>

86 - ZS6 5

21 75 27 2

66 50 
191 Xi 
:oa 76
!,«6 ”* 
161 75 
116 — 
f49 70 
1X5 71

167 -  
191 7! 
sos sr
167
168 X 
815 T 
150 — 
726 -

60 CO161 -

1147 75 148 i&

1' 8 S5 l f8 7 |

L isty  aosloirno  
< k ioo • ».;

jd.Tew.krad.aiea* 4 pr. w*

laba lank Upet. 6 pr. wa. 
,  l i t t b a b U  ,  • 

tank aastr. wąg. as. k. • pr. 
e i • * . a. 6 „

Obligacje płerwiitństwa
koL (aa 100 złr.)

pa aoo i i  6 pr*
a a -e <*

po aoo ii. a pr.

IB61 e pr. ST. W. I 
18T0Z, ,  e
iw ie :

FsrdynM&s pół. 6 pr* atk .
* 8 !  ■

O f i Ł  ŁBOOA. óprfar. w *  
R  era. i  pr* . m. sra. i«n aoo

’  IV. *  z 800ał. i  pa.
Lwew.-Ossr.-Jaa* l  ara. l t t t  

8 0 0  sŁ I  pn. aa w. *  . 
Lwaw.-Oarr.-Jaa IL  ran. 1M7

000 ak. 6 pr* ar. ar» a .. 
Lw.-Osar.-Je«a D L aa. IBM

9® ał. 5 BBS- **• »•

9 -  
%  X£ 
«9 50 
*  8j 
ul 50 
00 40 
00 90 
98 45

97 76

58 60
14 —

05 — 
CO so 
,07 SO 
91 60

94 80 

91 7

119 ’M 
95 7 
W W
99 8(

101 -
100 75 
10 l.
98 6

*8 -
98 9< 

1C4 Id

105 2 
1C 6( 
(8 X 
99 -

95 8' 

93 7 

95 2S

Sr (ar.-Jua. IV. aa* 1873 
800 ał. I  pa* ar. w. a .. 

Rudolfa pa 800 ał — ■*6pr.

Redalfa ara. 1 59 p MOak.
6 pr* ar. w. *

Radełfa aa. 1818 pa 800 al. 
_ »  pr* ar. w. a. 
Bkadadęgradsktal m BOBzk* 

B poa*
Pepiery lotcryjaa 

(n td n ).
BakłU krad.dtafeM* I pCMb 
Rluy podoił a. k, . 
W jn ś a  pras pad. . . 
K*d»»iók pe 10 £*. « . 1 
Krakowaka pa >0 zł* a . k. 
Jj*bUiaka paara. pad. , . 
RnMdMda a* . . .

K S U ' * ’ * * *Ł pa 10 ab. n. k. 
■I. ra. k.5 - W i  po 40 zk. ra. k. . 

•ateegredakta arara. pak. 
Bk baMiape lo lb . a  k 
•tanlstewawŁ (pażyraka]

». z  • • •Waldałala pa 2 0  ab s* k.
Wbdtaehgite pe 20 zł. nJ

Dewizy 8-raiedęcnc.
Berlin 100 asetk 
Frankfurt 100 
Harabnrg 100 r a d  .
Lendy* 100 (n i atau .
Trrjs 1?  ̂ *5®afcd* ^  i

V•I •

i .ąu*
<>> w

93 75 1-4 S6

iro 89 101 —

1 0 0  so 11  -

100 89 101 -

A 80 1 10

S
£

£
S

S
11

1
 

i!5SE
;5S5S 

1

169 — 
87 XI 
>1 26 
IX X 
18 77 
23 76 
40 -

51 — 
21 30 
48 8C

f i  —
88 X
*a eo

9 50
/

89 50

24 -
27 8: 
40 23

56 87 
59 85 
18 86 

1X0 10 
17 '7

£3 8 
5! 10 
47 9 : 

*29 80 
7 9

TelEnranj Kai Kar. i ostatnie wiadoioicL
W dzienniku Petit Marseillais znajduje się 

pod nagłówkiem „Mobilizacja 20 pułków kozac
kich" następujące doniesienie:

Jeden z najznakomitszych członków kolonii 
moskiewskiej w Marsylii otrzymał od przyjaciela 
swego, mieszkającego w Rosji i posiadającego 
dokładoe wiadomości o tern, co się dzieje w ar
mii moskiewskiej, pismo z dnia 20. września, w 
którem czytamy: „Hetman kozaków dońskich o- 
trzym ał od rządu moskiewskiego tajny rozkaz, 
który przesłał drugiej grupie kozaków, składa
jącej się z 20 pułków. Rozkaz ten przepisuje 
postawienie tych pułków na stopie wojennej z 
powodu widoków na mobilizacją i wyruszenie 
w pole.(JOficerzy w iedzą, w jakim kierunku po
maszerują. Każdy z nich jest atoli przekonany, 
źe tu  idzie o bardzo w ainą wojnę, gdyś żaden 
z nich nie wątpi, że takie rozkazy otrzymały 
także i inne grupy. Grupa tych 5}Q ^ułkóy. sta
nowi straż przednią armii 100 dc 150.000“ — 
Również donoszą z Wiednia o mobiiutac; wszyst
kich pułków kozackich.

♦ **
Wiedeń d. 18. października. (Pryw.) Osta- 

tniemi dniami aresztowała policja siedmiu cze 
ladników szewskich, podejrzauych o wyrabiani > 
dynamitu na cele socjalistyczne

Wiedeń d. 18. października. (Pryw.) Enro 
pejska komisja danajowa zbiera uię d. 5. listo
pada w Gałacu dla załatwienia spraw bieżą 
cych-

Wiedeń d. 17. października. Cesarzewiczo- 
stwo odwidzili dziaj historyczną wyst: rę mia
sta  Wiednia, poczem salę balową i wielki dzic - 
dziniec arkadowy nowego ratusza oglądali.

Wieczorem odwidzili cesarzewiczostwo wy
stawę elektryczną, gdzie ich niezliczone tłumy 
ludu oczekiwały. Pobyt na wystawie trw ał 
dwie godziny, i był jednym, nieprzerwanym sze
regiem najradośniejszych manifestacyj ze strony 
publiczności.

Wiedeń d. 17. października. Król grecki 
dar w południe śniadanie, na którem b y li: mini
ster Kalnoki, posłowie grecki i doński, tudzież 
posłowie greccy z Bukaresztu i Belgradu. Po
południu odjechał król do Gmunden po swoją 
rodzinę, aby z nią wrócić do Aten.

Praga d. 17. października. Pociąg nimburg- 
ski wykoleił się dziś rano koło góry Z y źk i; 
sześć osób jest lekko rannych, jedna ciężko 
ranna.

Loo d. 17. października. Królestwo belgij
scy przybyli dziś w południe, najserdeczniej po
witani przez królestwa holenderskich. W ieczór 
odjadą do Amsterdamu, gdzie przyjmą odwidzi- 
ny królestwa holenderskich.

Atony d. 17. października. Sejm grecki 
zwołany na 8. listopada.

Sofia d. 17. października. M inister spraw 
zagranicznych Bałabanów udaje się tego tygo
dnia do Wiednia, aby osobiście doręczyć instru
ment ratyfikacji konwencji kolejowej, a ztam tąd

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.
» a » ^
» a w 5
a i » ^

Banku hyp. galic. 6

a
okres.

98 75 
89 50 
98 75 
86 50 

101 60

99 75 
90 50 
99 75 
87 50 

102 60

Listy dłużne g. z.
V

kr. wł. 6 pr. 
5 „

97 60 98 60 
100 60 101 60 
100 — 101 50 

93 — 95 —a » a a a
3. Listy dłużne za 100 złr.

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicji
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t  — —

4. ObiUgi za 100 ztr. 
Indemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 98 45 99 45
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50

5. Losy.
Miasta Krakowa

Stanisławowa .
6. Monety

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
N&poleondor 
Półupierjał rósyjski .
Rnbel rosyjski srebrny 

• „ papierowy
100 marek niemieckie!
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

18 — 20 —
22 — 24 —

5.63 5.73
5.66 575.
948 9.58
9.79 9.89
1.54 1.64
1.16'/, 1-18'/.

58.80 59.25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W  s d e A  dnia 17. października 1888 

1godzina 
Alpinj 59.oO
»nglo-Auatr. 106 80 
Kolej Jar. Lud. 286.75 
Kotaj Połnd. 149.80
Kolej pańa.Eiżb. 314.50 
W*g. Nordostb. 147.25 
Weg. obi. p. r l  97.— 
Kolej aiedmiogr. 109.80 
Zi. rent. wąg. 4 r/„ 87.05 
Roz. rubel. pap. 1.17.*/, 
Galia, inderan. 98.75

47 jo  .udnlu.
a_qje kr. 284.70 

Unionabank 109.—
kfordDahn 269.50
Kolej AlfSld. 167 25 
Kolejlw.-ezern 166.75 
Wied. ComnneU 122 80
Elbotal.
Loay tureckie 
Baaikyerein. 
Doay wągier. 
Marki niemi

201 75 
22.50 

104 80 
113.25

Usposobienie: słabe. 
W ie d e i ,  dnia 18. października.

godzina 10 min. 35 
Akcje kredyt 286.40 
Kolej Kar. Lud. —.— 
Unionsbank 108.— 
Rossyj. bankn. 1.17*/,

B e r l i n
godzina 4

przed południem 
Auglo-austrj. 108.75 
Kolej połudn. 149.10 
Napoleondor 9^3 
Usposobienie: mdłe 

dnia 17. października 
minut 36 po południu.

Rosyjsk. banko. 199 85 Ak'cje'kredyt. 4*7.50
Lombardy 265.60 Gafiejskie 122.10
Kolej ramuń. —.— Anstr. bank. 169.95

fitu ck era ^ f*  ”  *■**’**•
Preparaty s gumy wyroby knamkowe dli potrze. 

________ rnrgicłnych i innyeh podobnyeh.
oki-

Przeszlo 1,000.000 pudełek
gałek opiekane R. Brandta koniaotoją ladiie corocznie 
i nie potrzeba żadnego uesególnego aapewnienia, te 
gdyby nie były dobre i eknteesne i nie odpowiadały 
swym zaletom, koncumeja nie byłaby tak zcacaną. Ten 
kodek przyjemny i niezawodny pomaga: na cierpienia 
wątroby, żołądka, kanału odehodowr o i żółciowe. Pu
dełko po 70 et. do Uabyeia w aptekaoh.



CZYTELNIA NOWOŚCI
we LW O Y?TE,

4. id. Dominikańska 4.
Zaopatrzona stale w najnowsze i j 
najlepsze dzieła polskie, nie- 1 
mieckie i  fyancuzkie, poleca j 
sie Dodprzystępnemi warunkami.' 

r r  2425 1-12

Posznkoue się zaraz do kupienia nie 
obdłulony 2449 1 -4

majątek szlachecki,# »    y
tylko w dobrej glebie, w pobliskońci ko-
lfii- nad TarnnlriAir i«+pli A Aft KIT T T.in-

re pp 
wów. Gferty do 
Sfldstrasse 18.

, 7g ozęsc lasów i uca- 
J . W elnitschke, Lipsk,

OBZN„Ca<>iiE 6 MEDALAMI ZASŁUGI I 
LISTEM POCHWALNYM

NASTĘPUJĄCE WYROBY:

P l l i p t o n
Znakomito powodzenie i wziętość 

PILIPTONU najlepiej świadcsą e 
jegn niezwykłej dobroci. RILIPTON 
niefarbnje, lecz tylko odmładza wło
sy, przywracając im piękny poprze

dni naturalny kolor.
Cena 1 zł.-BO ot.

F n d r  k s i ą ż ę c y
biały, cielisto-róiowy i żółtawy 
niezrównany, nie zawiera żadnych 
metali, przyjemnie przylega do twa
rzy i czyni- zadość - wszelkim wyma
ganiom. — Pudełko po c t  60, 70 i 

z ł .J ,  %20 i 1.60.
Piegi, opalenie słoneczne i 

dzioby nsuwa
A f ł T I L L p N T I L L A

Twarzy przywraca białość, delikat
ność i przejrzystość Cena 2 zł.

O B Z A R IN
Pewny i wypróbowany środek do wy
niszczenia -NAGNIOTEK w przeciąga 

,20 dni. —̂ Pudełko 40 «t .

P  U  t )  E
pneoiw pocehiu i oparzenia nóg. 

Pudełko 50 ct.

J. ttuutowicz
Lwów, u  i .  Sop&ińk dpdft 

Filia w KrakotciiSukiennice l. 20.

APTEKA
JANA MACURY

•w Stanisławowie, 
poleca

Pomadę chinową słoik 50 ct.
Wodę wzmacniającą włosy i p:ze- 
,. ci w łn p eźy flaszka 1 zt.
Wodę salicylową do zębów po 60 t. 
Proszek salicylowy po 30 ct. 
Kropltfindyjgkie na ból zębów 35 ct. 
Krople własnego wyrobu fl. 16 ct.

dwóch folwarków
dwie fnile od stacji Halicz w ziemi 
pszennej położonych jedna 630 mor
dów, druga 200 morgów obejmują 
cyeh, od 24. marca 1884 do wypu
szczenia pod przystępnemi warunka
mi. — Bliższa wiadomość pod adre
sem : K. S. w Stanisławowie. 2 - 3

A n t o n i  E n d e r s ,
przedtem

J. Memirowskiego następcy,
we LWOWIE, Rynek, 1. 29, 

poleca w największym wyborze po cenach 
najumisrkowańśzych:

H afty  na kanwie, suknie, jedwabią i t. p, 
Wzory do haftu, kanwę, wszystkie ga

tunki włóczek i jedwabiu i wszystkie 
do haftu potrzebne przybory, 

Tow ary drobiazgowe w najwięk
szym wyborze,

G u z i c z k i  do ubrań damskich w naj
nowszych wzorach,

Wyroby rzeźbione z drzewa.
NA PORĘ ZIMOWĄ:

Wełna do robienia pończoch i skarpe
tek po 4, 6, 8, 8, 10 ct. za dekagram 

Łaskawe zamówienia zamiejscowe za
łatwiam natychmiast. 2455 3 -1 0

£00000*000000$ |
WPROST z AMERYKI

wyborna Kawa
ko.iztnje we Lwowie

1 k ilo  1 z łr . 50 ct.
r a  prowincji

43/, kilo 7 zł. 70 ct. franco.
■ m P r o  zę spróbować. —

Adres:

Główny skła£ nąsion
T eofila  Ł u ck ieg o

w e  L w o w i e ,
poleca najszlachetniejsze szczepy w wielkim wyborze 

Jab łonie szczepione 3, 4, 5 i 6-letnie 100 sztuk od złr. 48 do złr. 65,
12 „ „ „ 6.50 do „ PM.

Grusze » 8, 4, fi i 6-letnie 12 „ „ „ 7.50 do „ iu.
Śliwy węgierskie 3, 4, 5 i 6-letnio 100 „ „ „ 30 do „ 40,

12 „ złr. 4.
A grest z dużym owocem 100 s tuk złr. 5, 12 sztuk ot.\50.
Porzeczki „ „ 10 1 « od złr, 8 do 12, — IR sztuk złr. 1.20.
M aliny ozerwone 100 sztuk złr. 6, — 12 sztuk złr. 1.

„ białe 12 sztnk złr. 2. 2958 I 4
Truskawki duże ananasowe i inne 100 sztuk złr. 2.
Poziomki miesięczne białe i czerwone 100 sztuk złr. 2.
Szparagi olbrzymie Erfurtskie 3-letnie 100 sztuk złr. 2.50.
Kasztany i akacje z pięknemi koronami wysokości 21/* do 4 metrów, 

sztuka od et. 60 do 75. —- tudzież

haarlemskio cebulki kwiatowe
byacynty, tulipany, taeety, narcyzy, lilie  i t. p.

w najpiękniejszych odmianach po miernej cenić.

Wieńce grobowe gustowne
z  k w ia t ó w  sz tu c zn y ch , i  z a s u s z a n y c h .

Ehonotn
I kawale.*; Poznańczyk"lat 30, obeznany 
(gruntownie w każdej gałęzi gospodarczej,
I władający językiem polskim, niemi okim 
I i ruskim, szczególnie dobry roi a< k i tono
wał, prszukuje zaraz posady. Na żą lanie 

I zloty jednomiesięczną próbę bezpłatnie.
| LaBkawe oferty i bliższą wiadomość u 
1 dzieli Binro wywiadowcze G. Bogdanowicz 

Stanisławowie. 2952 1—8

Poszukuje się do pi-lęgn ;wania i do
zoru dwojga dzieci,

O S O B Y
pewnej i dobrej, za dibre wynagrodzenie. 
Bliższej wiadomości ndziela ą z grzeczno
ści pp. H u b n e r  et H a n k e  we Lwowie.

2960 1—3

A „SIRIUSZ" (A rtu r  K ościcki), A m  ~ “  7 ~  i ,  ' 7W6. a. 8 j Towarzystwo wzajemnego kredytu
Tegoroczny zbiór.

Najlepsze i najtańsze źródło do na-., 
byeia świeżo suszonyoh 2891 4—12 U 289 i  1 8

śliw ek x B ośn i *0 0 0 0 0 0 *0 0 0 0 0 *
^bezpośrednio sprowadzonych.

Woreczek 5-kilowy 2 złr. 26 ct.
I R z y m s k i e  kasztany, nader wielkie 

Woreozek 5-kilowy zł. 1.8 , 
opłatnie z opakowaniem i cłem u znanej 

firny

Zatwardzenia
w e L W O W IE  

> n y  ■!. Halickiej 1. 18. I. piętro 1382 10-?

  .................   :AH YX.,0
poszukają zajęcia w kancelarji adwo
kackiej teb notarjalnej, albo też lekcji 
dla uczniów gimnazjalnych. Adres: 
Poste restante L. J. We Lwowie.

: 4-1

Niezawodny środek na wygubie- 
nie nagniotków, brodawek i innych 
pedobntoh narośli' Skórnyoh, bez bołu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 et. 
w Aptece 

K. Krzyżanowskiego 
we Lwowie

Y a u k i

boja damskiego
•jAemórft francuzkim, udziela oso
bo, która dłuższy czas spędziła w 
*aryt fioły kurs trwa miesiąc, co

dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prócz papieru ry
sunkowego i miary centymetrowej. 
Każda uczennica wykończa jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, je
den zmniejszony, d rap  powiększony.
Cały kurs kosztuje 10 zł.

Bliższa wiadomość w administra
cji - G a z e ty  Narodowej*, lub ulica

Sykstnska 5 r .  14.
I. piętro w podwórza vis a vis bramy.

\

zapobiega się i leczy przez
Pigułek roślinny* CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy franenskiob

N. Salvari w Trjeście.
Przy odbiorze 6 worków na raz i na-Jwyłąoznie z roślin, nie sprawiają rznięoia 

lesłaniu przypadającej gotówki 10 ot. ta- ani kolek i mogą sią używać jako środek 
niej.na worku. orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra

wiający przeczyszczenie. Metody użycia w 
Mm języku. W Paryżu p. Behaut, rue 

8t. Quentin, 24. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauraina znajdowały się we flako
nikach, włożonych w pudełka kartonowo, 
ażeby na każeej pigułce znajdował się na
pis „CAUVAIN“. 1716 10—? |

W Paryża p. Dohaat, Hanb. rue St. Denis. 
Dostać można we Lwowie w aptece 

obok Brygidek,

•"S* w k ł a d e k  o s z c z ę d n o ś c i  p o  6 joroeznh
Binro otwarte eodzień opróoz niedziel i świąt w godzinach po 9 do 2.

l a  e j  t r z e
h »  fortep ian ie 1 śpiewu,

udziela nauk gruntownych
12m il K alinow ski

c metr muzyki, 
ol. Łyczakowska , nr. 7 ,  na Iszem 

piętrze w lewo.
Jego kompozycje na oytrę sąw  księ

garniach do nabycia. — Cytry _ wypróbo
wane i strony poleca najtaniej. _ Lustro, 
menta przegrane kupuje, mienia i wypo 
życzą 1—?

Do zamiany
przedstawia się majątek z obszarem 200 
morgów skomasowanych dobrze zabudo
wanych i zagospodarowanych z porząd- 
nym domem mieszkalnym odległy 3/» mili 
od stacji kolei Transwersalnej w powie
cie Gaortkowskim—za majątek większ/ w 
dobrej glebie dobrze zabudowany i zago
spodarowany wartości 60000 Ao 80000 zł. 
w pobliżu kolsi, ofiarując dopłatę nad
wyżki wartości w gotówce.

Refloktanoi raczą nadesłać dokładny 
opis w zamian ofiarowanego większego 
majątku pod adresem: J. Żakowski post. 
rest. Czortków. 2949 2 -3

pp. tu .  z u K o lM c h z  i Z. H a c k e ra ;
J. Nahlika-, w K r a k o w i e  w aptekach: 

p. W. Redyoza; w P o z n a n i a  w apt. dr 
Manłdewika j w B r o d a e h  w apt: pp 
M. Kollak Fransosa.

Marony
włoikie

Bery tyrolskie
również zawsze świeże

Jarząbki i kuropatwy
poleca handel

St Markiewicza
we Lwowie, #  Kynku 1. 42.

L. 1601.

O g ł o s z e n i e .
Celem zaopatrzenia Zakładu w Drohowyżu na rok 1884 

w artykuły żywności, odbędzie się w dniu 31. października b r. 
w biurze dyrekcji Zakładu publiczna rozprawa ofertowa.

Bliższe warunki przejrzeć można w dyrekcji Zakładu i w 
Administracji centralnej fundacji Stanisława hr. Skarbka (gmach 
teatralny nr. 28).

Uniksc fałszerstw wymagać podpis : E. KB1LLOH.
Wszelki produkt z powierzchowności podobuy do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILLON
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALŃIAJĄCżYĆH 

P r z e c i w  ZAtWARDZENlOM. HEMORÓIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁOWY, ŻÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera żadnychsubstancyi gwałtownie działających ja k : aloós, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W PARYŻU n P. GRILLON, apt. — W e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

P laster T hapsia
le pępohiEL reboulleau

jedynie przyjęty  w Szpitalach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

^a jp ew n le j^ j i najmniej kosztowny 
.ze środków...  e prsMiir

KATAROM, KASZLOM, ZAPALRRID 
OTCHAWEK, Pi.DC, CICRPURIOM I BOLOM 

RKDMATTCiyjTC I j^ TRSTTdKTM.

DJs onlknlfd* n u n U  iTuhiU artassBTat

powyię DinUr-. 
“ ° '(poooróreł* niBMąwnroh). l> « 

SUU IM p. MiitUmZft

* j ^ » y k lw B a I a  >
w ofapościach męzkich

Ik ap sn łk I,
jako najskn-

twaniejazy środek poleca apteka'pod 
ir l a t 1 Łwem* we Lwowie,

nia się ’ nskntecB-

L. 42965.

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania stypendjów z fundacji pod nazwą. „Usta

nowienie stypendyjne Jana Towarnieklego" ogłasza się 
uiniejszem konkurs.

Stypendja te przeznaczone są w części dla krewnych i 
imienników ś. p. fundatora, w części zaś dla innych ubogich 
uczniów krajowych szkół publicznych, a w szczególności dla 
synów ubogich mieszczan miasta Rzeszowa lnb też niższych 
urzędników publicznych, krajowców, którzy przynajmniej przez 
pięć lat pełnili służbę w b. obwodzie Rzeszowskim, a nareszcie 
dla synów ubogich urzędników prywatnych, z zachowaniem 
atoli pierwszeństwa co do dwóch stypendjów dla synów lub 
dalszych potomków kuratorów fundacji.

Każde śtypendjum dla krewnych lub imienników wynosić 
będzie rocznie 150, 2.00 lub 300 złr., każde zaś inne 120, 
150 lub 200 złr. w. a. rocznie, a to stosownie do okoliczności, 
czyli obdarzony niem uczęszcza do szkół początkowych, średnich 
lub wyższych.

Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendjów, winni 
wnieść podania swoje na ręce przełożonej władzy szkolnej do 

Wydziału krajowego najdalej dd 15 listopada r. 1) i za
łączyć: metrykę1 chrztu' lub urodzenia, ostatnie świadectwo 
szkolne i poświadczenie od właściwej Zwierzchności miejscowej, 
że ani kandydat, ani jego rodzice nie posiadają takiego majątkn, 
któryby wystarczał na przyzwoite utrzymanie kandydata w 
szkołach. Nadto winni ubiegający się o stypendja przeznaczone 
dla krewnych, udogodnić Swoje pokrewieństwo z fundatorem 
ś. p. dr. Janem TowaiTnickim, byłym fizykiem obwodowym rze
szowskim, a to za pomocą metryk, albo przynajmn ej za po 
mocą wydanego przez czterech wiarygodnych mężów piśmien
nego i należycie legalizowanego poświadczenia tej treśbi: iż 
kandydata o śtypendjum, jato krewnego ś. p. fundatora znają 
i uważają. —  Ci nakoniec, którzy według tego ćo wyżej po 
wiedziano, mniemają mieć pierwszeństwo do reszty stypendjów, 
winni dotyczące własności’ swoje wiarygodnie udowodnić.

Stypendyści powyższej fundacji, którzy pokończyli nauki 
w szkołach w kraju istniejących, zatrzymać mogą stypendja 
jeszuze przez półtora roku,” jeżeli składają ścisłe egzamina dla 
uzyskania stopnia akademickiego, lub też przez dwa lata, jeżeli 
dla wyższego wykształcenia tidają się za granicę.

Z W ydziału krajowego
królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. Kfakowskiem. 

we LWOWIE, dnia 7. października 1883.

L w ó w ,  dnia 17. października 1883. 2962 1—3

W skutek Najwyższego rozkua  Jego «• k. Apostolskiej Mości
Bogato wyposażona i przez o. k. dyroifśją dochodów loteryjnych zagwarant.

XXI . Loterja  państwowa
na cywilne cele dobroczynne tej czę&d państwa.

12.060 wygranych
w ogólnej sumie 208 9 0 0  złr. W* a.

a' to: 1 główna wygrana 60000 złr. w złotej reneie, 1 główna 
wygrana 20000 złr. złot. renty, 1 głów. wygr. 10000 złr. złot. ren.
z 12 poprzednlemi i następujące mi wygranemi, dal, j 20 wygranyoh po 
200 *1 w rencie złotej, w końcn wyg aae w gotówce po )Ó0 zł., 80 zł., 

60 zł., 40 złr., 20 zł., 10 zł., 8 zł. i 6 zł. w samie ogólnoj 112.5"0 zt.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie d. 5S8 grudnia 1883.

- Log kosztuje 2 zlr. ~r~T~
Bliższe postanowienia zawiera plan gry, który bezpłatnie nabyć 

można winc e losami w oddziale państwowej loterji, ćtadt, Biemergasse, 1 
7, 2. piętra coberhof, tudzi ż n liczny cl przedawoów.

■ H B  Losy wysyłają się b«z opłaty porta. ■ ■ ■ ''
Wiedeń 15.' października 188 *.

Z c. k. dyrekcji dochodów loteryjnych.
•; Oddział ała państwowej loterji. 2625 1—*

S  i  ó  d  n i  e  z w y c z a j n e
Walne Zgromadzenie

Towarzystwa Spożywczego we Lwowie
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, 

odbędzie się 
w w ie lk ie j sa li ratuszowej

w  niedzielę d. 28 ps^dziernika o godzinie 3. po południu-
PORZĄDEK DZIENNY:

I. Sprawozdanie Dyrekcji; referent p. dyrektor Źabicki Antoni.
II. Sprawozdanie komisji kontrolującej i wniosek na udzielenie ab- 

solntorjum, referent p. Szwejkow^ki Jan.
III. Wnioski do podziału zysków; ref p. dr. Zajączkowski Wład.
IV. Wybór 8 członków dla uzupełnienia Rady nadzorczej w miej

sce wylosowanych, w myśl §. 21 statntn. 2961 1 -3
K a d a  n a d z o r c z a

J an  Barański, Józef Mały,
sekretarz p r z e w o d n i c z ą c y .

WWW Wiew WWW VWvVv l/T WwX
O r y g in a ln e  p łu g i  ̂

Saka Baj ola
WW- po n a j t a ń s z y c h  cenach

aą do nabycia w  składnie

maszyn i narzędzi rolniczych

S. A . Bnbera Synowie
we Lwowie ul. Jagielońska I. 11. i  {3. X

Anstrjacka pierwsza c. k. uprz.

fabryka Diabli żelaznych
Augusta Kltschelta

spadkob.
o. k. dostawców nadwornych, 

we W iednia ,1 ,, Kartnerstrasse 46 (Heinriohshofj. 
Łóżka, umywalnie, zasłony przed piec i t. p.

Ilustrowane cenniki gratis i franco. 2507 2—6

Galicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym,

u d z ie la  pożyczki n a  z a s ta w
a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak 
nowych, jakoteż używanych,

c) papierów publicznych wartościowych, 2047 i ?
wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 60 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P . T. 

kupców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowności 
lub towary, może za osobną umową nastąpić dalsze obu iien ie  na- 
leżytości, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu i 
czasu trwania pożyczki.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od zlr. l  do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 

po 6 od sta.
Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wyp< wiedzenia,  ̂

„ „ a  250 za 10-dniowem wypowiedzeniem,
„ „ a  500 za 20-dniowem „
a n n 1000 za 30-dniowem „

Godziny urzędowe od 8 —  12 w południe; od 3 —  5 po południu. 
Lwów, dnia 18. stycznia 1879. D Y R E K C JA .

(OOOOOOOOOC =l)OOOOCXXXXX^
Przeciw łysinom X

siwieniu włosów i tworzeniu 
się łupieży

skutkuje według codziennie naidchodzącyoh świa
dectw i piim dziękczynnych jedynie i wyłącznie

Olejek taninowy dr. Moras
Szanowny panie aptekarza 

Upraszam o praysłanie mi wielkiej flaszki o łojku tanir owego dr. &o- 
ras. Skuteczność tego środki jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gąBty porost się okazał.

Wiedeń, d. 4. styosnia 1880. Wilhelm Wagner.
ozłonek c. k. teatru nadwornego. 

Szanowny panie aptekarzu Fflrat w Pradże.
Kilkorakfe środki lecznisze kfle były1 W stanio wyleczyć wypadanie 

włosów, aż za poradą mego lekarza zacząwszy używać dr. M oru ‘b 
taninowy , który w krótkim ezaaie wyleczył słabość. Ze względu na aaału- 
gę wyrażam publioznie temu preparatowi moją poohwałę, a wynalaąey -  
najgorętsze podziękowanie. 1 /

i*«fea 10. lntego 1877. Kineley. ^
Panie aptekarzu Józefie Fflnt w Pradze I 

Z  radością, mogę pana donieść, że w skutek ożycia olejku taninowegu .4, :T 
dr. Moras, trwające od dwóoh lat wypadanie włosów,zupełnie ustało. Mad. Ł ')  
nadzieję, ie przy pomocy tego środka odzyskam dawne mole włosy piękne. 

Mafienbad, a. 18. sierpnia 1879. Marja Sarembmoa. 
Wielmożny Panie!

Także i ja  wyrażam olejkowi taninowemn Maras przynależną 
pochwałę, dbowiein ten środek nietylko tjehylił wypadanie Włosów i two
rzenie się łupieży, leoz spowodował ailny porost nowy.

Wi e d e ń .  And
Dó nabycia we flakonaoh po £ zł. i 1 zł.

525 i_ 6  | |  Q  kera, apt. pod .Srebrnym Orłems przy ulioj
X  w apt. J. Goliunowskiego pod Opatrznością.

'.n&rsMty, 
we Lwowie n Zygm. Buc-

ulicy Krakowskiej; Cserńtowcach rA
952 6 - ?

xxxxx9

JC T  ‘Tylko wtedy p r a w 
dziw a ,  jeżeli każda fla
szka opatrzona podpi
sem M o ll*  i_ *ta rk ą  
oebronną.

2948 1—8 Orott.

Do w c ie ra n is a  na skuteczne' leczenie gośca, raumatyzmn, wszelkiego rodzaju 
rwania w członkach i porażenia, holu*W głowie, %w uszach i zębów; do Okładów na 
wiźelkie uszkodzenia i rany, przeciw zanaleniom i wrzodom. Do u ż y c i e  v e w n ę t r a -  
nego zmlęzzana z wodą, przeotw raptownym nudnościom, wymiotom, koloe i dyareji.

Flaszka z dokładnym przepisem użybia 80 ct. — Główny skład wysyłkowy u ___ _

A . Moll aptekarza i c. k. nadw. dostawcy we Wiedniu, I. Tuchlauben, 9.

Tylko wtedy p r a w 
dziwa ,  jeżeli każda fla
szka opatrzona p o d p i -  
zem M oila  1 m a r k ą  
o c h r o n n ą .  "

cza,
Składy: we L iw o w ie  w apt. J. Beisera, i Zygm. Buckera; 

Karola Bałfabana; w Brzeż - J. Haoaberg aptekarz w Bi
w handlach F. W. Królikowskiego, Stef. Markiewicza, Hfibner & Hanke, W. Marszałkiewi- 
luciaezu Joel B. Rapp; G*®rn,owoaoh w apt._ J. Golichowskiego. w Jarosławiu

w apt. Wikt. Rohma, J. Wisłocki apt.; w Isaye: Nik. Luzecki; w Kałuszu: Jones Heller; w Kołomyi! Jan Sidorowicz apt.; , w Krakowie w apt. W. Redyka, Wilhelm 
Fenz; w Kolbnczowej^ Fr. Bocaik, apt.: jw^Monaaterzyskach: L ^ t. Żarski ap tj w Fodwołoozyskach^n G^^Morawetza; w Rrzemyślu w apt. Frań. Nahlika; w Rze-

Isiowiek/. Schaittą k  Omp.; w-Stanisławowie w ap i S. Amirowioza. J. Macury: . 
scha, J.JiAIeksiswieza; w Tsroopold w a p i H. Kahanego, Fr. Jamrogiewicza, i<E.

Snezawie
Frantza;

.. Lisaka apt: 
Zydaczowie:j *  Sanoku: Józef Rynozarski; w Samborze w apt. B. Mare- 

iM.jBardaasl»pt.

•SfiC i' *? .Ge*"f

Ł  Groaak.
r >« . ; iP t> ]

OdpowiediUloy redaktor Jan Dobrzański. Z drakami „ G a z e ty  Narodowej.*


